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nie Jana Kazimierza  Periera. 
nosi zasłużone nazwisko: 


Sprawy francuskie ciągle wyłącznie zaj- 
mują uwagę całej Europy, nie dlatego, że są 
Skandaliczne, lecz że z nich wyrasta coraz wy- 
rażniej prawdopodobieństwo jakiegoś przewrotu. 
rzy tej sposobności ujawniła się kruchość for- 
My republikańskiej, którą tyle razy ogłaszano 
za utrwaloną na zawsze w uczuciach narodu. 
Z całej prowincyi nadchodzą do Paryża wiado- 
mości o zniechęcenin ludności do porządków, 
wytwarzających po kolei Wilsonów, Caffarelów, 
oulangerów, Artonów, wreszcie olbrzymiej 
spółki deputowanych, którzy okradali naród i 
rzucili nań niezmytą plamę. Fruncya przedsta- 
wia jedyny w dziejach przykład kraju i społe- 
czeństwa nieuzdrowionego olbrzymią klęską 
wojenną, pogromem tak wielkim, że każdy inny 
naród byłby wszedł w siebie, włożył włosien- 
nice, posypał głowę popiołem i w skupieniu 
ucha pracował nad własnem odrodzeniem. Nie 
za nim mie przemawia. Miał wielu ludzi, któ- 
rzy palcami dotykali ran, wykazywali zdrażuo- 
Sci, złą naukę, jeszcze gorsze wychowanie bex 
Wiary, ale ich nie słuchano. Miał następnie 
fakta, dowodzące, że zgnilizna się szerzy, mial 
ministrami Constansa i Rouviera, o których 
publicznie mówiono i pisano okropne rzeczy; 
jednemu zarzucano morderstwa 1 utrzymywa- 


cac cnotami, niejako aureolą otacza 
której zasiada. 
lepiej niż on podeprze walłąca się republikę ? | 
Trzeba ją osłonić jego popularnością i jego! 
enotami, a gdy burza przeminie, szachraje | 
odtrącą go i znów sami staną przy łożu bie- 
dnej Prancyi z zakasanymi rękawami. Lecz i 
Kazimierz Périer sam jeden nie może być ga- 
binetem, choć gotów jest otiarować się za re- 
publikę, bo zbrukaną i spodloną, on ją kocha 
jako ideał i wierzy, iż jeszcze może być| 
piękną 


izbę, w, 


i czystą, jak myśl jego dziada i ojca. | 
Więc mandat utworzenia gabinetu przyjął, lecz ! 
na próżno szukał towarzyszy. Telegram dono- | 
si, że cofnął się, a Carnot powołał Ribota. | 

Już dwie powstaly mysli. Jedua wysnu- | 
ta z czarnego poglądn na sytuacyę, mówi, : 
tylko rozpaczliwym srodkiem, i 
można uratować republikę. 
mentarua komisya śiedeza zmieni się w kon- 
went bezpieczeństwa publicznego, ‘znany z 
Wielkiej Rewolucyi, niech całą nad wszyst- 
kiem władzę obejmie i jeśli potrzeba, miech 
gilotynę postawi na placu. Włosy powstają re- 
publikanom od takiej myśli. Paśli się kosztem 
Francyi nie dlatego, żeby kochane życie na- 
rażać. Więc ich myśl jest inna: niech Loubet | 
prowizorycznie sprawuje rządy, a komisya ' 
śledcza niech wyszuka kilka kozłów ofiarnych, 
które następnie zbiegną i za granicą będą 
prowadziły spokojne życie. Po takiem załatwie- 
niu skandalu trzeba zaraz rozwiązać skompro- 
mitowany parlament; to będzie druga satys- 
fakcye, dana narodowi. leez żeby on długo 
się nie namyślał, trzeba wybory rozpisać na 
styczeń, chociaż właściwie one powinny odbyć 
się w przyszłej jesieni. Da się te wybory prze- ` 
forsować ; loża masońska przyrzeka wytężyć | 
wszystkie swe siły. Niebezpieczni są tylko ra- | 
dykaliści i soeysliści, którzy do szachrajstw 
nie byli dopnszezeni, a na lożę nie zwracają 
uwagi. Ale i ich można kupić ustępstwemn, 
mianowicie przyrzeczeniem, że ich człowiek, 
ich gwiazda i chluba Brisson zostanie po Car- 
nocie prezydentem republiki. Choć to bardzo 
przykre dla republikanów, choć to prowadzi 
do socyalizmu, ale na razie lepsze w ich oczach 
ad. monarchii 


że 
terroryzmem, 
Więc niech parla- 


Szaclierki z rentą państwową, którą sziucznie 
podnosił, to znowu zniżał i na tem zrobił olbrzy- 
mi fundusz, kupując albo sprzedając całe stosy 
tych papierów, przyczem operował funduszami 
sierocińskimi. Jak jedno, tak drugie mogło być 
nieprawdą; wierzymy, że było potwornem oszczer- 
Stwem, ale skoro pojawiło się ono w druku, powta- 
zane było przez dzienniki jako coś niezbitego, to 
laczego ci ministrowie nie bronili swego honoru, 
lie żądali procesu, nie starli oszczerców ? Po- 


za potrzebne bronić 
ej sławy: nikt im nie umykał ręki, nikt się 
0d nich odwracał, nikt nie uważał, że powinni 
hować się pod ziemię, albo oczyścić się z za- 
tów; dalej rządzili, stali na czele narodu, 
oby najlepsi. I tak od Wilsona, szachrują- 
ro orderami, doszło do Boulangera, który po- 
mi środkami brukował sobie drogę do wła- 
a fundusze przeznaczone na tajne cele 
jenne obracał na wystawne życie swych | 
Payjociółch, — od PBoulangera zaś kankano- | 
wała republika dopóty, dopóki 172-ch deputo- 
wanych nie okradło narodu ua kilkaset milio- 
Rów, złożonych przeważnie przez wieśniaków i 
emerytów. Co przez cały ten czas robiły sądy 
i prokuratorye ? Slepo słuchały ministrów spra- 
wiedliwości, a ci nakazywali wytaczać procesa 
Rądowe szachrajom wtedy dopiero, gdy ten lub 
w szachraj musiał być usunięty z widowni 
politycznej, albo dlatego, że któremuś stronni- 
ctwu stał się niebezpiecznym, albo że inni 
wpływowi chcieli dla siebie prowadzić jego 
rzemiosło. Trwało tak z górą lat dwadzieścia. 
Dopóki szachrowano orderami, rentą, tundu- 
Szami tajnymi, nikt specyalnie nie był skrzyw- 
dzony, więc przeciw republice nie podnosiły 
się gromy. Ale kiedy ogromna liczba małych 
kapitalistów przekonała się, że ich oszczędności 
całego życia ugrzęzły nie w górach i bagnach 
panamskich, ale w kieszeniach panów deputo- 
Wanych, natenczas zatrzęsła się republika, bo 
ze wszystkich wsi i miasteczek podniosły się 
spracowane ręce, a zbolałe głosy krzyknęły: 
„Przekleństwo wam! przekleństwo!” 

W takiej strasznej chwili nikt z tej ol- 
brzymiej spółki wyzyskiwaczy, nikt z republi- 
kanów nie ma odwagi stanąć na czele, bo wie, 
że katastrofa najpierw zmiażdży maszynistów 
i palaczy. Powołano Brissona, który z katon- 
stwa słynie, lecz on nie znalazł chętnych do 
pracowania z nim w gabinecie, więc zrzekł 
się mandatu i teraz mówi tym, którzy go py- 
tają: „Musiałem przyjąć wezwanie prezydenta 
republiki , ale jakżem szczęśliwy, że mi się 
nie udało złożyć gabinetu !* Wezwano następ- 


W Bułgawryi przygotowują się bardzo wa- 
żne wypadki, wynikające z potrzeby wzmocnie- 
nia tego państwa. Belgijski jenerał Brialmont, 
zbadawszy topografię Tureyi i jej strategiczne 
zasoby, przedstawił sultanowi plam wielkich ro- 
bót fortyfikacyjnych, ale oświadczył, że klucz 
bezpieczeństwa Turcyi leży w Bułgaryi Spra- 
wiło to potężne wrażenie w stambulskich ko- 
łach i skłoniło Portę do trzymania się niewzru- 
szenie polityki przyjażnej względem wassainego 
księstwa. Korzystając z tego, rząd sofijski po- 
stanowił wamocnić władzę państwową I w tym 
cela Stambułów na poutnem zebramiu daputo- 
wanych zaproponował taką zmianę konstytucyi: 

Uchyla się przepis, podług którego na- 
stępca tronu powinien być  prawoslawnym. 
Powiększa się liczba ministrów z siedmiu do 
dziewięciu, mianowicie powstaną ministerya 
handlu i rolnietwa. Zmniejsza się liczba depu- 
towanych, bo zamiast 20) tysięcy mieszkanców, 
każde 30 tysięcy będzie wybierało jednego po- 
słu. Wreszcie ustawa prasowa ma być tak 
zmieniona, aby dziennikarstwo nie mogło szko- 
dzić interesom państwowym i nie zniechęcało 
obywateli do odważnego pracowania na pu- 
biicznych stanowiskach. 

Deputowani podobno dość ozięble przyjęli 
te propozycye, jednakże 2/3 głosów padnie za 
przeprowadzeniem tych zmian, uznanych za 
zonieczne. Ponieważ jednak zwykłe Sobranie 
nie ma prawa zmieniać konstytucyi, tylko mo- 
że uchwalić, że taka to a taka zmiana jest 
potrzebna, przeto po takiem orzeczeniu sobranie 
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p pochop do poważniejszej myśli, do szlachetniej- 
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: T miai , i rządem Towarzystwa 1 pewien dzień specyalnie 

Wy cia pans cavon dzisiaj. — Sztuka jako | gja szkoły zamówić, a zwłaszcza teraz, kiedy 
czynnik wychowawczy. — Brak Siemieńskiego. — | jęgnorazowa nauka pozwala przeznaczyć czas 
Najświeższe obrazy, — Sawantki 1 emancypantki. — popołudniowy na ten cel. Dawniej nie było 
Muzeum śp. Baranieckiego. — Dajmy kobiecie ścisłą | noznia w liceum św. Anny, któryby bodaj raz 


naukę, a nie będzie sawantek ; dajmy jej nie męską, 


í i : w miesiącu nie widział wystawy; dziś zaledwie 
lecz kobiecą naukę, a nie będzie emancypantek. 


jeden na stu zwiedza ją raz do roku. 

Jeżeli w młodej generacyi nie obudzimy 
zawczasu zamiowania do sztuki, nie wytwo- 
rzymy w niej popędów estetycznych, zkąd się 
wezmą ci, co mają kiedyś kupować płótna ma- 
larzy polskich? Dla kogoż będą malarze nası 
pracowali? Pomijając już ten wzgląd utylitarny, 
nie możemy pominąć tej prawdy, że w dzi- 
siejszych czasach, gdy tyle sklada się czynni- 
ków na obniżenie fantazy i uczucia u dziatwy, 
takie zbliżenie jej do sztuki byloby pedagogi- 
cznym obowiązkiem. Dziatwa i młodzież szkolna 
roznosiłaby wieść o sztuce, o wystawie między 
warsztaty swych ojeów, popularyzowałaby nasz 
salon artystyczny i w niedziele widywalibyśmy 
w nim — jak przed dziesiątkami lat — i panów 
cechowych 1 towarzyszy. 

Dzis na wystawę idzie się wieczorem, dla 
towarzystwa, dla muzyki, dla oświetlenia elek- 
trycznego, dla pokazania się, dla mody, dla zwy- 


Niegdyś, przed laty, gdy wystawa Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych mieściła się w nie- 
wielkich trzech czy czterech salkach w domu 
Tarysza przy ulicy Brackiej, gdy Matejko do- 
piero „Kazanie Skargi“ wystawił, gdy Siemi- 
radzkiego nie było, Grottgera jeszcze nie znano, 
i gdy gromadka malarzy polskich, szczupła, nje- 
śmiała, nie tworzyła ni szkoły osobnej, ni siły 
atrakcyjnej dla cudzoziemców, interesował się 
Kraków sztuką więcej niż dzisiaj, Był tylko 
jeden dziennik w Krakowie (zas, ale z jednego 
dowiedziała się publiczność o sztuce więcej, niż 
dziś ze wszystkich trzech; a dowiadując się, 
czytając, kształciła się, nabierała smaku i za- 
pędu do zwiedzania wystawy. 

Szkoły klasami pod kierownictwem swych 
profesorów, za tańszą opłatą, zwiedzały co kilka 
miesięcy wystawę; profesorowie lub sami ma- 
larze tłumaczyli nczniom znaczenie, właściwości i i a y: 
i zalety obrazów. Ile to było pożytku! Młodzież | czaju, dla szyku lub... z nudów. W dzień garść 
szkolna przywykała do szukania i znajdowania | wybranych lub przejezdnych tam zajrzy, ale 
Bstetycznych zadowolnień, zaprzątała sobie wy- | kapota mieszczańska tam nie spieszy, bo jej 


Ten człowiek | będzie rozwiązane i odhędą się zaraz wybory 
wnuk i syn dwóch | do 


wielkiego sobrania, liczącego 
liezbę deputowanych, i om 
konstytucyę. 

Ale ta stara konstytucya jest nadana 


podwójną 
dopiero zmieni 


watele tej gminy żyć obok siebie w zgodzie, | stosunków polskich emigrantów w Stanach 
ani też nie mógł rozwinąć się ruch handlowy | Zjednoczonych, obudziła wsród Polaków na obu 
Liberca. Rozwiązanie libereckiej rady ma dać | półkulach niebywale zainteresowanie. Zaden 
obywatelom tego miasta możność wyrwania się | z uaszych turystów nie spotkał się z takiem 
z pod kaprysów i z pod ieroryzmu jednego | uznaniem, żadnego wyników podróży nie wy- 


wieśniak pełen ideałów, stały wice-prezes izby, | 
bo nikomu w drogę nie wchodzi, a sam świe- cie pod nadzorem Rosyi. Więc zapewne w 


Któż w takiej strasznej chwili | 


,wiuym rekursu, dla tego też nie może minister- 
(się jako instancya powołana do jej rozstrzy- 


rh g gien U g 
| Taatfe oświadczyć, iż pochwala rozporządzenie 
| namiestnika 1 uważa je za zupełnie uspra- 
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przez kongres berliński, a wprowadzona w ży- | stronnictwa, którego wybrykom żadna władza 
państwowa na świecie nie przypatrywałaby się 
bezczynnie. A zatem rozwiązanie libereckiej 
rady jest usprawiedliwione, a nie jest ono skie- 
rowane ani przeciw gminie Liberca, ami prze- 
ciw jej autonomii, ani też przeciw jej niemiec- 
kiemu charakterowi. (Oklaski na ławach pra- 
wicy). 

P. Plener postawił wniosek, aby nad 
odpowiedzię hr. Taafiego otwarto na dzisiej- 
szen. posiedzeniu dyskusyę. Wniosek ten przy- 
jęto głosami lewicy, deutschnationałów, młodo-' 
czechów, kilku posłów z klubu Coroniniego i 
antisemitów. 

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu 


projektowanych zmianach zechce rząd peters- 
burski wadzieć nową obrazę traktain berliń- 
skiego i wdroży odpowiednią akcyę dyploma- 
tyczną. Musi tedy rząd bułgarski pewnym być 
poparcia Turcyi, jeśli zamierzyl przeprowadzić 
taką zmianę konstytucyi, nieprzyjemną dla Ro- 
syi we wszystkich punktach. zwłaszcza zaś w 
pierwszym I ostatnim. 


„o m A oO 


Rada Państwa. 


(Telegram .,, Przeglądu =) 

Wiedeń 6 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby posłów odpowiedział hr. Taaffe na 
interpelacyę p. Plenera w sprawie rozwiązania 
Rady miejskiej w Libercu. Na wstępie swej 
odpowiedzi podniósł hr. Taaffe, że przeciw roz- 
porządzeniu namiestnika Czech, rozwiązującemu 
liberecką Radę nie wniesiono w terminie pra- 


nisterstwa spraw wewnętrznych t. j. „Udział 
Przedlitawii w wydatkach wspólnych monar- 
chii“ przyjęto bez zmiany. Przy rozdziale f-ym 
„Zarząd centralny“ zabrał głos antysemita p. 
(tessmann, wykazywał nadużycia, jakie dzieją 
się w zarządzie towarzystw asekuracyjnych, i 
domagał się surowej kontroli tych towarzystw, 
ewentualnie nawet ich upaństwowienia. 

P. Gross wytaczał skargi na słowianizo- 
wanie Morawy, i omawiał napady Czechów ua 
Niemców w lIglawie i Stekenie i domagał się, 
aby otoczono opieką bezpieczeństwo obywateli 


stwo spraw wewnętrznych sprawą tą zajniować 


guięcia. Mimo to jednak nie waha się hr. 


wiedliwione stosunkami lokalnymi. Oświadcze- 
nie to może hr. Taaffe złożyć tem snadniej, 
że na podstawie urzędownie zbadanych i do- 
wiedzionych taktów mógł sobie wyrobić sąd o 
działalności rozwiązanej Rady miejskiej w li- 
bercu. — Następnie przytaczał hr. Taaffe cały 
szereg wykroczeń, jakich dopuszczała się Li- 
berecka Rada w obec Namiesinictwa i w obec 
Sejmu czeskiego. Na posiedzeniach tej Rady 
wygłaszano tak podburzające mowy, iż dzien- 
niki, które je podawały, musiano konfiskować, a 
konfiskaty te zatwierdzał trybunał sądowy. 


sprawców napadów na Niemców. 

P. Sokol nżalał się na samowolę władz 
przy zastosowaniu względem Czechów ustawy 
o stowarzyszeniach i zgromadzeniach i oświad- 
czył, że ponieważ konstytucya grndniowa nie 
otacza Czechów należytą opieką, przeto muszą 
oni żądać odszkodowania przez czeskie prawo 
państwowe. 

P. Brenner postawił kilka wniosków 
w kwestyi weterynarskiej. 

Na tem przerwano debatę budżetową. 


W publicznym zakładzie kąpielowym umie- Minister handlu przedłożył projekt usta- 
szczono tablice z napisem, że każdy, rozma- | W), upowaźniającej rząd do prowizorycznego 
wiający innym językiem aniżeli niemieckim uregulowania stosunków handlowych z Hi- 
wydalonym zostanie z kąpiel. Burmistrza Li- | *7PALIĄ: 


berca upominały władze często, ale zawsze bez- 
skutecznie, że policya miejska na zgromadze- 
niach nie zachowuje wię tak, jak tego ustawy 
wymagają. | tak n. p. w dnim | września 1892 
nrządziło niemieckie narodowe stowarzyszenie 
w Libercu uroczystą vodznicę zwyciestwa Niem- 
ców pod Sedanem i na uroczystości tej wy- 


czem prezydent zamknął posiedzenie. Następne 
odbędzie się dziś. 


Z Wiednia donoszą: 
fzłosowanie. uad. avnicskiem -Plenara o 
otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią hr. Taafiego 


głaszano takie mowy, iż sąd mnsiał skonfisko- przedstawiało znów z POCO EW z 
wać pisma, które je przedrukowały; organa po- miodoczechami i z antysemitami. odoczes1 


musieli tym razem głosować za otwarciem dy- 
skusy1, albowiem niedawno już głosowali za o- 
twarciem dyskusyi wtej sprawie. Młodoczechom 
chodzi o podniesienie skarg na germanizacygę Li- 
berca. lewicy zaś chodzi o podniesienie skarg na 
rzekomy ucisk Niemców. W tej koalicyi będzie 
jeden sojusznik walczył przeciw drugiemu. a 
RE będzie narażona na pociski swoich obu 
sprzymierzeńców przy dzisiejszem głosowaniu, 
t. jj młodoczechów i antysemitów. Znowu bę- 
dziemy świadkami dziwacznego zjawiska par- 
lamentarnego. 
f W kałach parlamentarnych uważają przy- 
Jęcie wniosku Plenera co do otwarcia dyskusji 
nad sprawą Liberca za pomyślne dla rozwikła- 
nia sytuacyi. W tej dyskusyi bowiem sprzy- 
mierzeńcy, którzy utworzyli większość, zape- 
wne tak wzajemnie na siebie uderzą, że chyba 
I przyszłości nigdy się juź nie zejdą. (dpo- 
| wiedz Taaftego na interpelacyę, nadzwyczaj 
|energiczna, wywarła najlepsze wrażenie. Jest 
|ona dowodem, że rząd, bez względu na wpły- 
partyjne, dba w pierwszej linii o interesa 


licyjne jednak, obecne na zgromadzeniu, nie 
przeszkadzały wygłaszać tych mów. Charakte- 
rystyczne światło na stosunki reichonberskie 
rzuca także ta okoliczność, iż policyę miejską 
ubrano w uniformy, dla których nie szukano 
wzoru w Austryi. (Glosy: Słnchajcie! sluchaj- 
cie! na ławach prawicy). W końeu przytoczył 
hr. Taaffe także tę okoliczność, że gdy w miaj- 
scowej gazecie Reichenberger Zeitung pojawił się 
artykuł, w którym zganiono burmistrzowi to 
iż na oficyalną uroczystość urodzin Najj. Pana 
ostentacyjnie przybył bez austyackiego orderu 
żelaznej korony, i wytknięto umundurowanie 
policyi miejskiej na wzór pruski, to burmi- 
strzowi urządzono korowód % pochodniami, a 
przed mieszkaniem pewnej osoby, którą podej- 
rzywano 0 napisanie tego artykułu, wypra- 
wiono terrorrystyczną demonstracyę. 

Pod rządzani pawtyi, która opanowała libe- 
recką radę miejską, swoboda obywatelska dep- 
tana była nogami tak dalece, że niebezpieczną 
rzeczą było pubiicznie wytykać niewłaściwości 
zarządu miejskiego. W końcu przytoczył br. 
Taaffe rozmaite skargi, wnoszone przez władze 
na liberecką radę i skonstatowai, że rozwiązana 
rada miejska stała na despotycznem, partyjnem 
stanowisku, okazywała ua każdym kroku nie- 
tolerancyę a nawet jawną pogardę dla każdej 
przeciwnej opinii, i dopuszczały się obrażdją- 
cych insynuacyj wobec swych władz zwierzch- 
niczych. W takim stanie rzeczy nie mogli oby- 


państwa. Po tej odpowiedzi walka między rzą- 


dem a lewicą szersze TOZ- 


miary. 


przyjmie jeszcze 


Od Atlantyku do Pacyfiku. 


Podróż profesora Emila Habdank Duni- 
kowskiego do północnej Ameryki dla badania 


nie widać, bo jej nikt nie daje przykładu i 
zachęty. 

brakuje Siemieńskiego! On pisał, zagrze- 
wał, sądził, czasem pogniewał, ale zawsze bu- 
dził, napędzał. Dzis po dziennikach przesunie 
się jakby odczepnego kiedy niekiedy artykul 
z wybitną firmą, ale stałej rubryk, wytrwa- 
lej, przez znawcę kierowanej, nie ma pismo ża- 
dne. Nie ma Siemieńskiego! 

, Mój Boże! Coby to uczynić można dla 
tej sztuki naszej i przez nią?! Dla niej można- 
by wychowywać całe pokolenia na opiekunów, 
przez nią możnaby całym pokoleniom zaszcze- 
piać szlachetność w serce i w fantazyę. Ale 
jak zwykle u nas: brak planu, wytrwałości, 
konsekwencyi i... dobrej woli na codzień. Ma- 
my ją od święta, od wielkiego dzwonu, od wiel- 
kich wypadkow, mamy ją na chwilę, gdy nas 
zapał uniesie, ale potem idzie do skrzyni wraz 
z kontuszem i karabelą i znowu czeka, rychło 
w Zygmunta zadzwonią. Toż 1 artystom się 
nie dziwić, że przebywają na obczyźnie, tam 
pracują, tam wystawiają swe płótna i obcym 
Je sprzedają. Mijają lata całe, a nikt tu nie wi- 
dzi Brandta, Kowalskiego; Kossak ojciec rzad- 
ko co pokaże, Kossak syn młody, pelen werwy, 
nie ogiąda się na nic 1 na nikogo i obdarza 
nas częsciej od innych. Malczewski gdzieś się 
chowa, Stachiewicz pokazuje się rzadko, a inni, 
inni?? wszak ich tylu! Wystawa coraz mniej 
ma ożywienia artystycznego, coraz rzadziej tu 


Boże*, czyli pogrzeb górnika, to jakby zakoń- 


nej 4 wystawy zeszłorocznej. Nrachiewicz ma 
własciwy sobie wdzięk poetycki w kompozycyi, 
szlachetność i poprawność rysunku, więc w ko- 
lorycie wie jedno, coby gdzieindziej raziło, za- 
cera się, znika, z pod uwagi usuwa. 

Czy nie umiemy dziś rozmawiać z naturą, 
czy ovzy nasze inaczej na mą dziś patrzą, że 
pejzaż teraźniejszy wydaje się nam starszym, 
Jakoby zimny był, banalny, w porównaniu 
z pejzażem dawniejszym. Nie chcę porówny- 
wać z Ruisdalem, bo wymagania byłyby za 
wielkie, ale bodaj naszego poczciwego Dembow- 
skiego z dawnych lat wspomnę. Na jego pejza- 
żach natura smiala się, żyła, na dzisiejszych... 
spi; tam byla świeża, krzepka, młoda, jędrna, 
tn jakaś spłowiała, bezwładna, brudna i guu- 
sna. Oto Stasiaka pejzaż ma w powietrzu i 
drzewach prawdę, swiatlo, rysunek, ale owe 
trawy, trawy i trawy na pierwszym planie 
czynią wrażenie, jakby się stawało przed <lra- 
biną w stajni, zapchaną trawą przed podojem. 
A banalne to jakieś, czcze, bezniyslue. Grama- 
tyka swym pejzażem ocala cokolwiek honor 
pejzażystów, ale nio zachwyca. Piękny portret 
pędzła Styki. Może za subtelnie wydehkacony 
pędzel, może więcej dystynkcyi 12 ożywienia 
w obrazie, ale bądź co bądź jest to prawdziwe 
dzieło prawdziwego talentu. Sbrojnowskiego 
PAR KE RCK „Z życia miejskiego“ przedstawia poranek w 
widać obraz o potężniejszej sile atrakcyi. zakątku miasta. Robotnicy stanęli na placu, 

Odbija dzis Fałata „Polowanie* od innych í gotowi nająć się do roboty, góralezyki wycho- 
płócien, bo widać i czuć nie tylko rękę, ale i| dzą na miasto z towarem, dziewczyna poczer- 
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Obraźnię wzniosłemi wrażeniami i brała ztąd nikt za polę nie pociągnie; młodzieży tam | duszę artystyczną, Stachiewicza „Ostatnie szczęść | puje wodę u studni, wtem ksiądz przechodzi 


debaty budżetowej. Rozdział 6-ty budżetu mi- | 


w miastach niemieckich i aby surowo ukarano | 


Wauiesiono jeszcze kilka interpelacyi, po-| 


| pieczenie 
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czenie malowane] epopei wielickich salin, zua-, 


czekiwano z taką gorączzową niemal cieka- 
wością, jak profesora Dunikowskiego. Dzięki 
lemu entuzyazmowi, jaki go spotkał w „No- 
wym świecie* otwierały się przed nim tajniki 
wielu spraw, które dla kogoś innego na zawsze 
ukrytemi by pozostały. Nie więc dziwnego, że 
po jego powrocie do Lwowa wyzyskując to 
zaciekawienie publiczności, pospieszyły doń. 
rozmaite Towarzystwa humanitarne z prośbą 
o odczyty. 

Będzie szereg cały tych odczytów, przed- 
stawiających najrozmaitsze momenta żywia ame 
rykańskiego. W sobotę odbyła się pierwsza 
z tych prelekcyi, stanowiąca niejako wstęp do 
dalszych. Dał nam w niej szanowny profesor 
ogólny pogląd na kraj i lpdzi, coś jak gdyby 
szkic podróży koleją żelazną przez Stany Zje- 
dnoczone od Atlantyku do Pacyfiku, czyli Oce- 
anu Spokojnego. 

Podróżnik, wylądowawszy w Nowym: Jorku, 
niedługo się tu zatrzyma. Milionowe to miasto 
nie wiele ma osobliwości prócz olbrzymiego 
posągu wolności, strzegącego portu nowojor- 
skiego, prócz parku i mostu, który rzucony 
ponad cieśninę morską. daczy Nowy Jork 
z Brooklinem. Zu lużo tu europejskości, przy- 
bysz ze Starego świala nie spostrzega tu Jeszcze 
owej Ameryki, której jest tak ciekawy. Nie 
wiele więc straciwszy czasu na oglądanie miasta 
puszcza się koleją ku Oceanowi Spokojnemu. 
Pięć lutni kolejowych łączy oba Oceany, naj- 
lepiej zaś kombinować je w podróży tak, aby 
jak najciekawszemu jechać okolicami. 

Przedewszystkiem, co do jazdy amerykań- 
skiemi kolejami, to w Europie panują prze- 
sadne mniemania o jej szybkości. Najszybszy 
pociąg na Limited Pueific idzie pięćdziesiąt mil 
|augielskich czyli SO kilometrów na godzinę. 
i W Europie są także koleje. po których pociągi 
idą z równą szybkością. Zwykle pociągi ame- 
rykańskie mają szybkość naszych kuxryerów. 
Pomimo to podróż amerykańskiemi kolejami 
nie jest bezpieczną, to też niemal każiły po- 
| dróżny, wsiadający w Ameryce do wagonu, za- 
bezpiecza się na życie i od wypadków. zabez- 
to odbywa się w bardzo prosty 
sposób. Wszędzie po dworcach ustawione są 
automaty, cos w rodzaju tych, które u nas są 
znane, a które za wrznceniem pewnej kwoty 
wydaję czekoladki lub wytrysku, perfumy. 
Owe automaty po dworcach amerykańskich za 
|wrzuceniem monety 5 centowej (około 18 ma- 
szych centów) czyli t. zw. „nikla* wydają po- 
,licę asekuracyjną na sume 5O00 dolarów i prze- 
ciąg jednego dnia. Każdy może sobie wziąć 
takich polic ile zechce, wypisuje na nich swe 
nazwisko, a na odwrotnej stronie blankietu 
ma cennik, z którego dowiaduje się, że za 
stracenie obu oczu otrzyma 500 dolarów, 26 
zgruchotanie obu nóg 500 dolarów i t. d. i 

Wagony w pociagach amerykańskich nie 
są wytworne, ale wielkie, wygodne, przechodo- 
wa i mają jedną tylko klasę, ale kto chce miec 
w podróży lepsze towarzystwo, jedzie za małą 
dopłatą w wagonie kulmanowskim, gdzie ma 
swój własny fotel, ftmotre, a w nocy łóżko. 
W każdym pociągu, jak w naszych kuryerach, 
znajdują się wozy restauracyjne. U nas usłu- 
gują w nich żydzi, w Ameryce murzyni. Jedni 
zaś warci drugich. Murzyni bowiem są niesły- 
chanie smrodliwi, krnąbrni, nieposłuszm, a na 
żadnego z uich krzyknąć nie można. bo mo- 
głoby się narazić na wcale niepożądaną „par- 
tyjkę boksowania”. 

Wyjechawsay wieczorem z Nowego Jorku, 
zdąża się ku jezioru Hudsonskiemu, przesliczna 
talistą okolicą, jedyną w Ameryce, która ma 
jakąś poezyę, bo zamieszkują ją nie „Jankiesi*, 
ale zamerykantzowani Holendrzy, którzy do 
każdej góry, każdego niemal strumyka przy- 
wiązał jakies podanie lub opowieść. Po drodze 
mija się miasto West Point, gdzie jest 
szkoła wojskowa, w której był Kościuszko, a 
o godzinie ( rano staje się u pierwszego celu 
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z P. Sakramentem do bramy staroswieckiegc 
domu. Uklękli jedni nabożnie, z przerażeniem 
patrzą drudzy, inni ze współczuciem. Jest tu 
pomysł, jest materyal do kompozycyi, ale kom- 
pozycyl nie ma, bo pomysłowi brak rozwinię- 
cia w zapełnienin tła, brak charakterystyki 
prawdziwie wyrazistej, a materyał ucierpiał w 
kolorycie zalanym, mdłym, brudnym. „Bergma- 
na „Pracowici* wysuwają się w dzisiejszym sa- 
lonie na plan pierwszy. Odarte, nędzne sciany 
warsztatu szewskiego: na sznurze nad piecem 
wiszą łachmany. Na kuchni nie ma ognia, be 
nie ma co gotować. U drzwi z pustym koszy: 
kiem czeka wyuędzniała kobieta, czy nie da- 
dzą jej „Pracowici* choćby na kwartę kaszy. 
Czeka widać na próżno, bo „Pracowiei* prze- 
stawszy grać w karty na stoliku szewskim po- 
rzucone, przepijają wódkę. Patrzy na to chło- 
piec, wyrostek, ale nie wiadomo czy i on be- 
dzie takim „pracowitym“, czy się od tej „pra- 
cowitości” z obrzydzeniem odwróci. 

„Jest w tym obrazie świetna technika w 
aswietlenin. jest Życie, jest dramat, ale nie ma 
psychologii. Twarze za mało ebarakterystyczne; 
jen wyraz nie dostraja się do sytnacyi. — 
lrębacza „Jiwieciarka”* wychyla twarz pełną 
Życia 1 charakterystyki z pomiędzy chaosu 
kwiatów. Janowskiego pastel „Kimancypowana* 
wa pyszną technikę rysunku ì barw, ale bez 
ekspresyi psychieznej. Może to być emaneypo- 
wana zarówno jak kokietka, albo nawet i bez 
tego się obejdzie, bo za spieszczoną jedynaczkę 
uchodzić może. Papieros w ręce. to przecież 
jeszcze nie patent na „emancypacyę”. 

„Kmancypacya” przypomina ml sprawę 
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podróży, w „Niagara fals“. Nędzna to mieścina, 
mająca jednak przepyszne hotele, bo tu zjeż- 
dżają się turyści z całego świata dla ujrzenia 
cudownego wodospadu. 

Przedewszystkiem co do nazwy tego wo- 
dospadu, wszyscy ją źle wymawiamy w Euro- 
pie. Słowo bowiem „Niagara“, czytać się ma 
z angielska Naja gara, po indyjsku 
znaczy „woda grzmiąca *. 

Opis tego wodospadu da się streścić w je- 
dnem słowie „cud świata”. Ta olbrzymia ma- 
sa wody spadająca z hukiem stu gromów w 
przepaść niezgłębioną, nie ma chyba na całej 
kuli ziemskisj coś równie sobie imponującego. 
Za czasów indyjskich, to znaczy jakie 60 do 
10 lat wstecz, wodospad ten był przedmiotem 
religijnej czci czerwonoskórców, corocznie skła- 
dali mu oni ofiarę. Wybierano w tym celu 
młodą dziewczynę, córkę którego z wodzów, 
sadzano ją w wątłe czółenko i puszczano w wir 
szalony. Dziś czerwonoskórcy odparci zostali 
z tych okolic, Dzis zamiast owych ofiar zja- 
wia się tu czasem jakis znudzony życiem An- 
glik lub Amerykanin i zamiast w deb sobie 
strzelić, skoczy w odmet Niugary. Pozosta- 
ły tylko z dawnej przeszłości legendy, które 
snują się około wodospadu. Istnieje naprzy- 
kład legenda o „dziewicy z mgły”, która każ- 
dego śmiałka, jesli nazbyt się zbhży do wado- 
spadu, pociąga w głąb za sobą. Jesto personi- 

acya tego uczucia, jakiego doznają nerwowe 
zwłaszcza osoby, spoglądające w przepaść, zda- 
je się im wtedy, że je coś popycha w dół. 

Dzięki Niagarze, zrobiono pierwszą próbę 
obliczenia, jak dawno istnieje epoka, którą w 
nauce zwiemy  „teraźniejszością”, to znaczy, 
kiedy byli już ludzie na ziemi i żyły już dzi- 
siejsze zwierzęta. Wody Niagary bowiem wy- 
żłobiają nieustannie skałę, po której piyun, 
w skutek czego wodospad cofa się co roku 0 
jedną stopę. Do dziś dnia zna: miejsce, gdzie 
pierwotnie był spadek. miejsce to od punktu, 
w którym dziś się wody Niagary w przepaść 
staczają, jest oddalone © 50.000 stóp, czyli mo- 
żna przypuszczać, że skorupa ziemska w dzi- 
siejszej swej postaci istnieje już około lat 
30.000 ! 

Od Niagary zdąża się już wprost do 
Chicago. Zbliżenie się do tego miasta zwią- 
stują coraz to liczniejsze, co chwila spotykane 
pociągi kolejowe, Chicago bowiem jest naj- 
ważniejszym punktem kolejowym na kuli ziem- 
skiej, 36 linij zbiega się tutaj. Wjazd do Chi- 
cago jest wspaniały, oku podróżniku przyzwy- 
czajonemu do monotonnego wyglądu miast a- 
merykańskich, przedstawiają się eudowne pa- 
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że sobie z nadwyżką odbić owych 10 dolarów. 
W Ameryce w ogóle jest niesłychana ilość 
pożywienia. Wchodzi się naprzykład do 
saloonu, czyli po prostu szynku, pije się 
za 5 ct. piwa, a do tego można jeść co się 
komu podoba. 

„Pamiętam raz — mówi prof. Dunikowski 
— w Buffalo po uczcie dla nas wydanej, gdzie 
nas karmiono samemi ostrygami, powracając 
wieczorem do domu, czuliśmy się straszliwie gło- 
dni, wstąpilismy więc do jednego z porząd- 
niejszych sałloonów i tam przy piwie za 
5 et. zjedliśmy całą szynkę! Na preryach wi- 
działem sam, jak pod lokomotywą palono 
kukurudzą, bo taniej wypadała niż drzewo“. 

Wyjechawszy z Chicago, na drugi dzień 
budzimy się wśród preryi. Nie są to stepy na 
wzór naszych ukraińskich, jednostajnie równe, 
owszem, dość często fałdują się one w znaczne 
wzniesienia. Na preryach nie ma jednolitego 
podkładu trawy jak u nas, z pomiędzy roślin 
przegląda szara ziemia, nasze chwasty i bnrza- 
ny dosięgają tam niebywałych rozmiarów, i tak 
naprzykład stoją wśród preryi całe drzewa pio- 
łunowe. A pomiędzy niemi liczne widać nory, 
w których mieszkają psy stepowe i zaprzyja- 
Źnione z nimi grzechotniki. Co chwila widać 
przemykające się stada jeleni i antylop; ale ba- 
wołów, których do niedawna takie było mnó- 
stwo, że pociągi kolejowe zatrzymywały, nie 
ma już prawie wcale. W dwóch tylko miejsco- 
wościach istnieją sztucznie ochraniane stada, z 
których jedno liczy 300, a drugie 30 sztuk. 

Jadąc w jesieni przez prerye, co chwila 
spotyka się „pożar stepów“, który nie jest tak 
straszny, jakby się z opisów zdawało. Płomień 
wprawdzia wznosi się na parę metrów w górę, 
ale płynie korytem nieszerokiem, tak że go 
niemal przeskoczyć można, a po przejścia ognia 
ziemia jest zupelnie chłodna. Jednak: widok to 
ciekawy, zwłaszcza że przed ogniem pędzą cale 
stada spłoszonych zwierząt. - 

Wjeżdżamy następnie w tak zwany „kiep- 
ski kraj*; teren się łamie, tworzy jakby twier- 
dze, zamki, gmachy, wśród których pełno psów 
stepowych. grzechotników i Indyan. — Ogółem 


Jest Indyan w Stanach Zjednoczonych 360.000, 


lace, lśniące od marmurów i złota. To budyn- 
ki przyszłej wystawy powszechnej, do której 
przygotowania są niema! zupełnie ukończone. 
Samo miasto nie wiele ma w sobie ciekawych 
rzeczy. Największemi jego osobliwościani jest 
dom 22-piątrowy i długie, proste ulica, ciągną- 
ce się nieraz ua 35 kilometrów (okolo 4 mii 


naszych). Wstadamy więc do kolei parowej 
idącej po słupach nad ulicą. lub do kolei 


sznurowej, gdyż fiakry w Ameryce są prawie 
nieznane, a jeśli czase 1 sa, to zle i drogie, 
i zdążamy do ciekawej dla nas zachodniej 
części miasta, którą zainieszknje do 100.000 


Polaków! Tworzą oni zwarte dzielnice, w któ- 
rych się nawet obey polonizują, jeśli tam 
osiędą. 


Prof. Dunikowski, zupowiedziawszy oso- 
bny odczyt o Polakach w Ameryce, dał tn 
kilka pobieżnych szczegółów o nich. Nie jest 
to inteligencya, lecz owszem najgorsi wyrobni- 
cy, rzemieślnicy i rolnicy nasi, a trzeba wi- 
dzieć, co z nich amerykańska energia zrobiła! 
Ten niemal wyrzutek naszego społeczelńswa, 


jak go nieraz w kraja nazywano, ubiera się 
tu porządnie, nauczył się czytać i pisać, bo 


ku naszemu wstydowi wyszedł z kraju jako „nie- 
piśmienny*, nie pije, zarabia wieie, żyje do- 
statnio, rozwinął się umysłowo, ma swoje prze- 
konania i bierze czynny udział w życiu pu- 
blicznem. Każdy z Polaków niemal dochodzi 
do własnego swego domku, otoczonego ziele- 
nią, urządzonego przepysznie, a kiedy odwie- 
dzi go przybysz z Europy, zasiada córka ta- 
kiego zbogaconego naszego wieśniaka do for- 
tepianu i wita rodaka tonami, z ogromnem 
przejęciem odegranej „Modlitwy Dziewicy !“ 
„ycie w Ameryce jest nadzwyczaj tanie, 
ale nie dla obcego, wszystko bowiem co przej- 
dzie przez ręce ludzkie, nabiera niesłychanej 
ceny. Bochenek chleba, cztery razy większy 
niż zwykły nasz, kosztuje tam na targu 5 cen- 
tów (18 naszych). Za to obcy nie obejdzie się 
mniejsze kwotą jak 10 dolarów dzienine. Ho- 
tel — co prawda — ze wszystkiemi wygedami, 
tak, że najdrobniejszą rzeczą kłopotać się nie 
potrzeba, wraz z jedzeniem, kosztnje 5 dola- 
rów dziennie (około 13 zł.). Jedzepia podają 
bez miary, trzy razy dziennie można jeść do 
syta i co się komu podoba. Podają po kolei 
spis potraw, które można wszystkie po kolei 
zjeść, a nawet powtórzyć raz jeszcze da eapo 
al fine, więc jeśli kto ma dobry apetyt, mo- 


pedagogiczną, więc opuszczam Sukiennice z 
życzeniem, aby dla wystawy wracily czasy 


Lucyana Siemieńskiego 1 aby ją otaczała więk- 
sza troskliwość publiczności. 
„Emancypantka”, „Sawantka*, te dwa 
pokrewne sobie znaczeniem wyrazy, odstra- 
szają niekiedy rodziców od ścisłego kształcenia 
córek i wiodą nieraz panienki do  smntnej 
ignorancji. f 
— Niechcę, by moja córka wyrosła na sa- 
wantkę, — powiada matka — i panna Zofia 
nauczyła się czytać, pisać, z lekka dotknęła 
niemiecczyzny, nie wiele otarła się o geografię 
i historyę, tylko po francusku od biedy się 
rozmówi i łamie palce na fortepianie. tduka- 
cya skończona. 


—- Jeszczeby wyrosła na emancypantkę, _ to 
na co tych nauk kobiecie — powiada ojciec. 
Niech się zna na gospodarstwie, niech umie 
szyć, gotować, zarządzić domem, to dia kobiety 
cel życia. I panna Helena smarzy koufitury, 
gotuje wyhorne pierożki. piecze nawet torty 
na wielkanoc, wykrawa stroiki z żurnalów. 

Czy wolno się zapytać, 0 czem panna 
Zofia i panna Helena będą rozmawiały z mę- 
żem , jeżeli za mąż pójdą? Czem nm uprzyje- 
mnią chwilę odpoczynku po pracy? Czem same 
sobie wypełnią życie, czem się będą dzieliły w 
życiu towarzyskiem? Cały dzień nie można 
smarzyć, gotować, szyć, bębnić na fortepianie, 
codziennie Francuza się nie spotka, by z nim 
rozmawiać. więc cóż czynić takiej kobiecie, 
gdy umysł jej zapragnie pokarmu, erzeźwienia 
1 odświeżenia? Nie pozostaje nic innego, tylko... 
plotkarstwo, a dla męża... nudy i szukanie roz- 
rywek po za domem. 

A jeżeli panna Zofia i Helena nie wyjdą 


z tego 100.000 przyjęło cywilizacyę, reszta żyje 
w tak zwanej „reserwacyi* pod opieką ajentów, 
otrzymują oni żołd (jeśli go ajent nie skradnie) 
i pędzą nędzny żywot, żebrzącj i sprzedając 
liche swe wyroby. Farmer, jeśli się na jego 
gruncie zjawi Indyanin, chwyta za strzelbę, bez 
pardonu posyła mu kulkę, a ciało zakopuje. — 
Trudno się dziwić temu okrucieństwu, jeżeli 
wważymy, że Indyanie nie lepszą moneta placą 
farmerom, jeśli przypomnimy sobie to mordo- 
wanie całych rodzin, to palenie dzieci żywcem. 
Prawda, Indyanie bronią swojej ziemi, ale ich 
okrucieństwa wywołują także okrucieństwa ze 
strony przeciwnej. 

Od czasu do czasu usiłują Indyanie po- 
wstać. Dwa luta temu powstali pod wodzą 
„Siedzącego Byka* wymordowali dwutysięczny 
oddział wojska wysłany przeciw nim, ale osta- 
tecznie zostal zgnieceni i giną powoli, u to 
konanie ułatwiają im „biali“, rozpajając ich 
wódką. 

Wjeżdżamy w góry skaliste, nagie, głu- 
che, wśród których tylko gdzieniegdzie zwie- 
sza się smutna. samotna drzewiuka. Wśród tej 
kamiennej pustyni, uderzają przyjemnie oko 
zielone oazy, prawdziwy raj na ziemi, to są 
osady Mormonów, sekty wielożeńców. Sztuką 
i pracą niesłychaną stwcrzyli oni z pustyni 
uprawną ziemię. Przez rząd prześladowani są 
Mormoni bardzo z powodu swego separatyzmu 
i wiełożeństwa. Wprawdzie niedawno wydali 
oni manifest, że pojmować będą jedną tylko 
żonę, ale to tylko pozór. Bo chociaż tylko je- 
dną z kobiet przedstawiają obcemu jako swą 
żonę, mają ich więcej, które grają role to sio- 
stry żony, to siostry siostry żony, kuzynki itd.. 
bo co pewien czas każdy „porządny* Mormon 
uważa za swój obowiązek, wedle ich wyrażenia, 
We a ślub z nową żoną. 

t. zw. „kanionów* t. j. 
prostopadłych, głębokich czasem na 2.000 me- 
trów, a szerokich nieraz na 8 kilometrów, a na 
dnie tych szczelin płynie ledwo widzialna rze- 
ka Colorado. 

Stąd nie wiele, a stajemy u celu podróży 
nad brzegami Pacyfiku! 

Odczyt prof. Dunikowskiego, wypowie- 
dziany 1otoczyście, objaśniony liczneimt ma- 
pami i fotografiami, wywołał wśród publiczno- 
ści gorące okiaski i obudził w niej zaciekawie- | 
nie do dalszych, specyalnych odczytów. 


KRONIKA. 
Lwów 6 grudnia. 


Dary. Cesarz darował 
gminy Miejsce, w powiecie krośnieńskim ; 
komitetowi budowy kaplicy 


400 zr. pogorzeleom 
300 złr. 
w. gimuvazyum 


za mąż i nie mając kapitału, będą zmuszone 
pracować na siebie? Cóż począć? A no może 
du begatych krewnych iść na rezydencyę? Te 
czasy minęły; dzis nikt rezydentek nie potrze- 


buje a takie rezydowanie ubliża godności 
człowieczej. Franchzczyzna za licha, by się 
nią posłużyć i nauczać; bębnienie na forte- 


pianie również nie takie, by do nauczyciel- 
stwa kwalifkowało, a z resztą nie dość znać 
jakiś przedmiot, aby już nauczać go bylo mo- 
żna, bo na to potrzeba ogólnego a ścisłe- 
go ukształcenia. Panna Zolia czuje się nieszczę- 
$liwa i zostaje plagą braci, jeżeli ich ma, lub 
szuka schronienia w klasztorze dla... chleba. 
A cóż panna Helena? Oto przyjąć posadę ku- 
charki, panny służącej lub szafurki i przykro 
dla córki wysokiego urzędnika, adwokata lub 
lekarza — i nie bardzo popłatne, więc przyby- 
wa z nią społeczeństwn jedna nieszczęśliwa 
istota. 

Nauka nie zaciera w kobiecie kobiecości, 
jak nie zaciera w mężczyźnie męskości, więc 


nauki nie szczędźmy córkom 1uaszym, jeno 
przytem stosowne dajmy im wychowanie. 


Szkoły dzisiejsze czy ludowe, czy średnie, mają 
do spełnienia nie tylko dydaktyczne , ale 1 pe- 
dagogiczne zadania. Przy nauce lub za jej po- 
mocą, mają kształcić charakter, utrwalać siłę 
woli, rozwijać hart ducha, budzić męskość, 
więc niech będą szkoły średnie dla kobiet 1 
niech w sposób analogiczny przy nauce i za 
pomocą nauki rozwijają w kobiecie das ewig 
Weibliche. 


, Kobieta nietylko powinna ale i musi 
mieć naukę, ukształcenie, by milszą mogła być 
żoną, lepszą matką, rozumniejszym członkiem 
społeczeństwa, a w razie danym, by mogła z 


gór skalistych wjeżdżamy W okolicę j habilitacyjny na temat: 
rozpadlin, o ścianach, | języków ruskich“. 


| howyża; pmucznicy : 


jasie]- | 


PRZEGLĄD z dnia 7 Grudnia 1892 


towi Braci Miłosierdzia w Krakowie na restauracyę 
budynków konwentu. 

Stypendya. Namiestnictwo nadało opróżnione 
stypendya z fundacyi im. ks. Piotra Miedyńskiego, 
w rocznej kwocie po 105 złr. aw.: Janowi Łotoc- 
kiemu, uczniowi VII klasy gimnazyalnej w Stani- 
sławowie tudzież Józefowi Gordijczukowi , ucznio- 
wi piątej klasy gimnazyalnej w Stanisławowie. 

Wydział krajowy uchwalił na wniosek ko- 
misyi dla spraw rolniczych, wysłać na rok profesora 
szkoły leśnej Bronisława Lipińskiego do Franeyi, 
Belgii i Szwecyi dla stadyów nad handlem i prze- 
mysłem drzewnym. 


Krajową szkołę gospodarstwa lasowego we 
Lwowie zaliczyło ministeryum wojny w porozumie- 
niu z innemi ministerstwami do rzędu takich pu- 
blicznych szkół średnich, których ukończenie daje 
prawo do jednorocznej służby wojskowej. 

Krajowa Rada szkolna uchwaliła przekształcić 
jednoklasową szkołę ludową w Łużnej, w powie- 
cie gorlickim, na dwuklasową od dnia 1go lutego 
1893 m 

Mianewania. Rada szkolna krajowa zatwier- 
księdza. Grzegorza 
oraz mianowała 

nauczycielem 


dziła w zawodzie nauczycielskim 
Jaremę w gimnazyum w Brodach, 
Wiktora Krzanowskiego kierującym 
6-klasowej szkoły ludowej męzkiej w Przemyślu; 
Józefa Hanule starszym nauczycielem  6-klasowej 
szkoły męzkiej w Przemyślu; Szymona Koczyrkie- 
wicza młodszym nauczycielem 4-klasowej szkoły męz- 
kiej w Przemyślu; Stanisławę Nowakową kierująca 
nauczycielką 3-klagowej szkoły żeńskiej w Bochni; 
Franciszkę Gębicową nauczycielką staraza 3-klasowej 
szkoły żeńskiej w Bochni; Stanisławę Czajkównę 
nauczycielką młodszą tej szkoły;  Albvertynę Serwi- 
nową i Wiktoryę Iozerowa młolszemi nauczyciel- 
kami giedmiokhlasowej szkoły żeńskiej w Boelmi; 
Franciszka Marca kierującym nauczycielem *-klasow. 
szkoły w Wierzchosławiczeh. 

Prezentę 
w Strzelbicach, w powiecie starosamborskim, 
mał ka. Jan Jaworski. | 

Że sfer adwokackich. De Manrycy Alle, wl- | 
wokat w Kętach, przesiedla się do Bursztynu, Sub- | 
stytutem jego w Kytach mianowany zosta” dr. Fr. 
Chrzanowski. 

Jubileusz biskupi Ojca św. W pałacu księdza 
metropolity Sembratowicza odbędzie się dnia 8 bm. 
narada w sprawie obchodu 50-letniego jubileuszu 
biskupiego Ojca św. Na naradę tę ksiądz metropo- 
lita zaprosił oprócz gr. kat. duchowieństwa także 
liczne grono osób świeckich. 

Pożegnanie. P. Eugeniusz Beneszek, starosta 
w Myślenicach, po chlnbnej 42-letniej slużbie prze- 
szedł w stan spoczynku. W skutek tego w ostat- 
nich dniach zeszłego miesiąca urzędnicy gstarestwa 
żegnali z żalem swego przełożonego, który po- 
wszechną cieszył się sympatyą 1 wręczyli mu w n- 
pominku piękne album z fotografiami podwładnych 
mu urzędników w ;owiecie. 

Wieczorem tego samego dnia wręczono panu 
staroście adres od wszystkich stanów ludn ści my- 
$lenickiego powiatu, poczem odbyła się nezta, do któ- 
rej zasiadło około TO osób. 

Ministeryum sprawiedliwości wyznaczyło na- | 
grodę w kwocie 150 złr. dla tego, ktoby ujął fal- 
szerza monet zdawkowych Stanisława Sonipolińskiego, 
zbiegłego dnia 13 z. m. z więzienia śledczego tutej- 
szego sąlu krajowego karnego, lub ktoby dostarczył 
wskazówek, które posłużą do jego ujęcia. 

Zmiana własności. Podaną przez nas przed 
kilku dniami wiadomość o kupnie majętności Ordów, 
w powiecie kamioneckim, sprostować musimy o tylo, 
że nabywca jej p. Simehe Taube nie jest właścicie- 
lem Perespy, w powiecie sokalskim, gdyż dobra te 
należą do pp. Wincentego i Heleny Kraińskich. 

Odznaczenie. Jeneral broni barou Kriegham- 
mer, komenderujący korpusem w Krakowie, zo- 
stai mianowany komandorem orderu korony żelaznej 
I-szej klasy. | 

Z uniwersytetu. Dr. Józef Tretiak, profesor 
szkoły realnej w Krakowie i docent prywatny lite- 
ratury polskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim, | 
miał wczoraj w Krakowie, celem rozszerzenia swojej 
veniam legendi na literaturę i język ruski, wykład 
„Zmaniona ckaraktr rystyczne 


i 
. . 1 
na opróżnione gr, kat. probostwo | 


otrzy- 


1 
U 


Z armii. Cesarz polecił wyrazić swe zadowol- 
nienie generałowi kawaleryi Ludwikowi Windisch- 
Graetzowi, główno dowodzącenu jenerałowi we Lwo- 
wie. Prenotacyę do stopnia majora w slnżbie lokal- 
nej uzyskał kapitan I klasy 93 pp. Adolf Śliwiński, 
Przeniesieni zostali: kapitan I klasy sztabu inży- 
n'eryi Stanisław Slamka z Krakowa do Esseg; 


| rotanistrz I klasy Edward Hanslik z Gravu do Dro- 


Henryk (ross z Drohowyża 
do Gracu; Gustaw - Heller z Pisek do Drolu wyża. 


| Przeniesieni do rezerwy: lekarz pałkowy II kiasy 
| Józef Madeyski i dr. Józef Bohoszewiez, starszy 
| lekarz. Przeniesieni w stan spoczynku: kapitan II 


klasy 24-40 pp. Franciszek Gross, Wojciech Tebiuka, 
rotmistrz I klasy, tadzież Ludwik Józefczyk, wete- 
rynarz, Dazwolono na wystapienie z armii [Izraelowi 
Silberewi, ptaktykantowi medykamentowemu z apteki 
nr. 14 we Lwowie. 

Konkurs artystyczny rozpisała redakcya Ty- 


skiem na dokończenie budowy i 200 złr. konwen- | godnika iłustrowanego, na: 1) Obraz olejny, pastel, 


tej nanki wytworzyć sobie sposób do życia. 
Ale mech ta nauka będzie systematyczną, za- 
stosowaną do plci i pamiętającą, Że nie zła- 
miemy praw fizyologiczuych I kobieta kobietą 
pozostać musi. Niech jej dają nawel uuiwer- 
syteckie uksatałcenie, ule kobiece o-uniwer- 
syteckie. | 

„Sawantka* i „emancypantka”, to istotne : 
plagi społeczeństwa, ale społeczeństwo samo je | 
sobie stwarza. Panienka zaledwie elementarne 
odbyła nauki, nie ina jeszcze gramatycznego 
zrozumienia języka, a już jej uczą literatury, 
historyi sztuki, ba... nawet filozofii. Upakosto- 
wała tem wszystkiem umysl, zapełniła pamięć, 
ale niczego nie strawila i pyszna z połapanych 
wiadomości bezładnych, mna się za wyroczuię 
mądrości. Tą drogą poszło się nie do ukształ- 
cenia, jeno do zaroznmiałości 1... głupoty. Więc 
tak uczona panna nie weżmie igły w rękę, by 
sobie guziczek przyszyć do rękawiczki, bo 
jest... uczona; nie wyręczy matki w gospodar- 
stwie, bo... filozofia czyta. 

Emancypacyi kobiet dokonalo  chrześci 
jaństwo, gdy z niewolnicy uczyniło towarzy- 
szkę życia; sam Bóg emancypował kobietę, 
gdy ją uczynił matką Syna swego, Zbawiciela 
świata. Innej emancypacyi kobieta nie po- 
trzebuje. A domaganie się równych praw z 
mężczyzną jest równie śmieszne, dzikie, cho- 
robliwe, jakby się domagano dla kobiet rów- 
nych obowiązków z mężczyznami czy to w ży- 
ciu publicznem, czy rodzinnem. 

Możemy tedy kruszyć kopię o to, aby ko- 
bietom ułatwiło społeczeństwo nabywanie wyż- 
szego ukształcenia, ale z analogiczną systema- 
tycznością co w szkołach męzkich, a z uwzgle- 
dnieniem kobiecości. Nie może być jeden i 


U 
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karton lub akwarelę z nagrodą pięciuset rubli i 2) 
na rysunek z nagrodą rubli stv. Termin nadsyłania 
prac konkursowych oznacza się do dnia 25 kwietnia 
1893 r. włącznie. 

Dygnitarz. Dziś nadesłano nam bilet wizytowy 
pewnego dygmitarza kahału, który na bilecie pod 
nazwiskiem wypisał wszystkie swoje godności. Bilet 
ten opiewa: 

„Abraham Perlgrau Rinder u. Gefligel Schach- 
ter, Vorbeter und Feiertagssiinger, Neujahrstrompe- 
ter, israel. Knaben-Operateur und autorisirter Qe- 
meinde-Hinteres-Reiniger in Tarnopol". 

Dla wyjaśnienia dodajemy, iż tytuł „Hinteres- 
Reiniger“ nosi ten urzędnik kahału, który robi 
koszernemi udźce wolów zarzezanych według mojże- 
szowego rytuału. 

Wiec katolicki w Krakowie. Onegnaj w mie- 
szkaniu mecenasa dra Władysława Markiewicza od- 
było się posiedzenie lckalnego komitetu wiecowego 
pod przewodnictwem hr. Andrzeja Potockiego. Prze- 
wodniczący odezytał projekt instrukeyi wiecu, który 
po przeprowadzonej dyskusyi przyjęto, poczem przy- 
stąpiono do wyborów. Pierwszym wiceprezesem ko- 
mitetu lokaliego wybrany został mecenas dr. Wla- 
dysław Markiewicz, drugiu wiceprezesem radzca 
miejski Tomasz Uhęciński. Sekretarzami wytrani: 
X. Łabaj i X. Tomasz Bukowski. Następnie przy- 
stąpiono do wykorn przewodniczących poszczegól- 
nych komisyj. Przewodniczącym komisy: odczytówej 
wybrany zosta X. prałat Uhotkowski, komisyi pra- 
sowej hv. Ludwik Dębicki, konisyi skarbowej p. 
Włedysław Fischer, kanisyi  swaterunkowej p. 
Armółowiez, komisyi zabaw i uroczystości p. Ksa- 
wery Konopka, komisyi porzadkowej p. Btaszczyk i 
komisyi dekoracyjiej p. Szpakowski. Skarbnik zo- 
stanie później wybrany. Prezydyum, otiz przewo- 
duiczący konisyj stanowią komitet Ściślejszy. Ko- 
wiret ten został upoważniony do koopłowania jeszcze 
nowych człenków do peluego komitetu, aż do liczby 
50. Komitet. ściślejszy zaprosi także wybitne osoby 
w kraju do komitetu krajewego wiecowego, który 
podpisze odezwy i zaproszenia ua wiec. Zaproszeni 


| przez komitet delegaci majx we Lwowie i większych 


miastach zająć się utworzeniem lokalnych komitetów 
wiecowych. 

Ż Krosna domoszu: 

Wiadomość o nominacyi p. Augusta Geruyskie- 
go członkiem [zby panów napełniia caly nasz powiat 
wielką radością. Wszystkie stany: szlachta, ducho- 
wieństwo, mieszczaństwo i lud stanęli dnia 1 bm. 
jak jeden mąż, aby dać dowód miłości i szacunku i 
pokazać, że umieją cenić męża pelnego zasług, wiel- 
kiej cnoty i wielkich poświęceń. To też w, dniu tym 
w pięknie udekorowanej sali tutejszej szkoły tkackiej 
zasiadło przeszło sześćdziesiut osób różnego stanu 
do wspólnej uczty, danej z powodu naminacyi p. Go- 
rayskiego dożywotnim członkiem Izby panów. Między 
gośćmi byli reprezentanci sąsiednich powiatów: sa- 
nockiego, jasielskiego i gorlickiego. 

Pierwszy toast wzniósł p. Trzecieski na po- 
rnyślność Naji. Pama, poczem p. Stan. Starowieyski, 
członek Izby panów, wzniósł toast na pomyślność 
druha swego p. Gorayskiego, życząc mu, żeby na 
tem nowem stanowisku pracował tak skutecznie i rak 


, dzielnie, jak dotychczas pracuje. 


W imieniu posłów przemówił p. Ńzeliski, pod- 
nosząc zasługi p. Gorayskiego w pracy ustawicznej 
dla dobra Ojczyzny i wiedzę, która go postawiła na 
tak wybitnem stanowisku w Sejmie. Piękną mowę 
wygłosił w ibnieniu powiatu starosta Pawlikowski, 
podając jako dewizę życia Gorayskiego: „Salus rei- 
pui icaa suprema lex esto.“ Tej dawizie wiernym 
pozostał p. Gorayski. Po tej przemowie zabrał glos 
p. Stanisław Biechoński i wskazał drogę, którą iść 
powinien każdy wierzący w przyszłość Ojczyzny, a 
Jako wzór postawił tak świetnie nam przewodniczą- 
cego dzisiejszego solenizanta. Następnie przemówił 
krótko ale serdecznie dr. Czaykowski, jako burmistrz 
miasta Krosna, które cały swój dzisiejszy rozwój p. 
Gorayskiemu zawdzięcza. 

Imieniem ludu mówił włościanin Skwara. 

Szereg wielu jeszcze innych mów zamknął hr. 
Załuski staropolskiem „Kochajmy się!“ 

Obywatelski czyn Z przedstawienia magiczne- 
go danego w sali „Sokoła“ w dniu 20-listopada b. r. 
przez p. Józefa Jagodzińskiego, złożoną została na 
moje ręce dla Towarzystna wzajemnej pomocy ucze- 
stuików powstania z r. 1868/4 kwota GO zł. 67 ct. 
Podając to do publicznej wiadomości składam zara- 
zem p. Jagodzińskiemu imieniem v ydziału Towarzy- 
stwa serdeczne podziękowanie. We Lwowie 1 gru- 
dnia 1892. Dr. b. Goldmann. 

Wydział Tow. wzaj. pomocy uczestników pol- 
skiego powstania z r. 1865 4 podaje do wiadomości, 
iż dla spelnienia zadań Towarzystwa we Lwowie, 
jednania Towarzystwu członków czynnych i wspie- 
rających i niesienia skutecznej pomocy potrzebującym 
jej wspóliowarzyszom walki r. 1863/4 lub pozosta- 
lym po nich wdowom i sierotom, zawianował, w myśl 
$ 23 statutów, delegatuni do tych czynności we 
Lwowie członków Towarzystwa pp. Alfreda Bojar- 
skiego, Włodzimierza Bujnowskiego, Ferdynanda 
(Grossa, Karola Kalite, Izydora Karlsbada, Michała 
Michalskiego, Józefa Opałka, Edmunda Riedla, 
Adolfa Stronera, Juliana Tilscha i Jana Ważnego. 

Czeska Akademia umiejętności odbyła w pią- 
tek doroczne uroczyste posiedzenie, która zagaił 
marszałek kraju ks. Jerzy Lobkowie. Członkami va- 


ten sam system pedagegiczny dla plei obojej, 
bo żadna szkoła na świecie nie może uksztalł- 
cić człowieka, jeno musi ukszłałcić męż- 
czyznę, lub kobietę, gdyż bezpłciowości 
nie zua wola Boża, uie może jej znać zdrowy 
ludzki rozum. 

Wyklady w muzeum s. p. Daranieckiego, 
to rzecz bardzo piękna, ale dla kogo? Gdzież 
szkoła przygotowawcza do nich? Góżby kto 
powiedział, gdyby otwarto nniwersytet dla 
chłopców, którzy ze dwie klasy gimnazyalne 
ukończyli? A tożby to powstał rój zarozumiał- 
ców, „sawantów*, dziwolągów zgubnych dla 
siebie i społeczeństwa, jak z takich wykładów 
powstawać musi rój „sawantek*, zarozumiałych 
gasek, będących póżniej plagą rodzin. Urzą- 
dzajcie panowie wykłady z zakrojem uniwer- 
syteckin dla kobiet i owszem, ale wpierw 
stwórzcie jakieś gimuazymnn żŻenskie, któreby 
do uich należycie przysposobiło, a wtedy bę- 
dziemy mieli kobiety ukształcone zdobie na 
chleb zapracować dla siebie, a zdolne też, gdy 
za mąż wyjdą, stać się najlepszemi matkami i 
gospodyniami. Nauka nie przeszkodzi w szyciu, 
gotowaniu, gospodarowaniu, jak nie przeszkodzi 
mężczyźnie w zajęciach interesami rodziny, 
sprawami majątku, ale niech ta nauka będzie 
strawiona, a bez obrazy kobiecości za pokarm 
duchowy podana. 

Taka nauka wypleni do szczętu plagę sa- 
wantek i emancypantek, jak szkolnictwo wytę- 
ia plagę autodydaktów, niedouczonych 1mnędr- 
ków filozofów 1 krytyków, którzy matury zło- 
żyć nie zdołali. A były to straszne plagi. Pan 
Józef ukończył cztery klasy gimnazyalne, na- 
słuchał się od niedowarzonych medyków tego 
i owego o Darwinie, zasłyszał od prawnika, że 
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noca mz 
granicznymi 1 klasy mianowani zostali między inny” 
mi wiceprezydent galic. Rady szkolnej krajowej dr 
Michał Bobrzyński i szef sekcyjny w ministeryum™ 
oświaty dr. Edward Rittner ; członkiem zagranicznym 
2 klasy mianowany dr. Karol Olszowski, prof. uniw: 
Jagiell. w Krakowie. 

Z Jarosławia piszą nam: Obchody narodowe 
i u nas odbyły się z całą świetnościa. Stowarzysze” 
nie rękodzielnicze „Gwiazda* urządziło nabożeństwo 
żałobne za poległych w r. 1831, a młodzież wj” 
szych klas tutejszego gimnazyum w sali hotelu 
„Victori.“ wieczorek Miekiewiczowski, który się po 
wiódł nadspodziewanie dobrze. 

Również gorliwości tej młodzieży zawdzięczamy, 
że w „Sokole“ naszym zapanował żywszy ruch. 
Starsi uczniowie garną się ochotnie do nauki gimna- 
styki i młodszych do tego pobndzaju, tylko czynu! 
członkowie „Sokoła“ w żaden sposób nie mogą 0 
budzić się z trapiącej ich apatyi i wprowadzić 
w Życie systematycznych ćwiczeń dlu członków rze- 
czywistych. 

W Sokalu ku uczczeniu pamie-i nieåmiertel- 
nego wieszcza Adama Mickiewicza odbędzie'się dnia 
ll bm. o godzinie 4 wieczorem w suli pana A. W: 
Grota wieczorek  1muzyczno-dekłmuau'yjny z nader 
doborowym programem. Czysty dochód v wieczorku 
nżyty będzie w połowie na rzecz weteranów z roku 
1831 i na fundary; jm. Tadeusza MKeścinszki. Nie 
wątpimy, że tak szlachetny cel wieczorku jak i pię” 
kuy i uroziuairony progran jego świągną w niedzielę 
do Sokalu liczne tłumy publiczności. 

zabójstwo Z Jaonicy pod 
donoszą, iż tameczuy polwójui Stefan Meko, 
bił w sprzeczee swego saskula, Zabójcy uwię* 
ZIOno. 

Tyfus i płonica szerzą się w Stanisławowie: 
Wylnchł: tam tukże czaru, ospi 

Z Niemirowa nuləyħ nan yr. kat proboszcz 
tumeczny ksiądz Jan Kyprian obszerne pismo, W 
prostnje kurespondencyę z Nirnirowu, zat 
wartą w umnerze 2373 Przeglądu z duia 29 z, Me 
Dla traku miejsce, obszernego pisma tego w calel 
vsuowie pomieścić nie możemy,  Zazuaczymy tylko 
iż ks. Kypriau zastrzega się, że nie autorem 
korespondencyi x Niemirowu, zawarlej w 278 mune 
rze na zego pisma. Dalej twierdzi, iż wina tego 
że wszkola niemirowskiej panują  lardzo opłakane 
stosunki, uie spada, jak twierdzi uutor owej ko 
respomlencyi, na pana starostę i ohreznwego  inspe 
ktora szkolnego, lecz, że-jedyna tu winowajezynie 
jest Rada szkolną miejscowa, u przedewszystkie! 
przewodniczący jej, leśniczy w dobrach  niemirow 
skich. Najpierw nie mieszka on w Niemirowie, lec? 
w Wróblaczynie ; jako leśniczy musi pilnować lasów 
więc nie ma tak wiele czasu, aby szczerze zająć 58 
niemirowską szkołą. Jest on także przeciwnikiem 
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przymusu szkolnego i twierdzi, że kto chce poslat 
dzieci do szkoly, niech posyła, a kto me chce, 1 


zmuszać nie powinno. Nauto chociaż Rat 

szkolna miejscowa wybrawszy go prezesem upr 
szała, ażeby kupił od właściciela Niemirowa, pant 
Kruzenstjerna, tak zwaną „Kępę“ (realność składa 
jącą się z 4 morgów gruntu, dwóch domów mie 
szkalnych: i murowanej stajni) na szkolę; pa” 
prezes uczynił wprawdzie zadość prośbie Rady 
szkolnej i „Kępę* kupił, ale nie ua szkołę, lecz dla 
siebie. Dorałzit także p. prezes Radzie szkolne 
kupić na szkołę dom żyda Singeiu w xynku, a PR 
okazało, że dom ten na szkołę 14% 


się go 


tem, gdy się 
przydatny, wyparł się tegó, jakovy  zumiar kupn? 
pochwalal. A przecież bez jego zezwolenia miej 


scowa Rada szkolna nic kupić nie mogła. „Nie P 
starosta okręgowy i inspektor szkolny więc — kol 
czy ks. Kyprian — sa przyczyną złych stosuukó” 
w szkole niemirowskiej, ale miejscowa Rada szko! 
i jej prezes, który od 6 lutego 1889, do teraz pić 
legalnie prezyduje i nie poczuwa się do obowiązk? 
zadość uczynić przepisom $. 11 ust. szk. zr. 18727 
Ks. Kyprian uważał za swój obowiązek nakreślić 
tych słów kilka, aby zwrócić uwagę kompetentny 
wladz, gdzie mają szukać przyczyny  opłakam 
stanu rzeczy w Niemirowir. : 
Regulacya katastru. ' Otrzymujemy następ“ 
jace pismo. 
„W jednym 4 niunerów Przeglądu, może prze 
miesiącem, pornszoną była sprawa regulacji katastr" 
w roku 1806. Regulacya ta ma się odbyć na pe” 
stawie ustaw i przepisów, które obowiązywały prz 
ostatniej regulacyi katastru. 
Ze sprawą tą, od której dzieli rolników tylk? 
trzy lata, a która dla nich jest bardzo ważną, 1% 
leżałoby się wcześnie zaznajomić. Wyszukanie i 28 
branie wszystkich odnośnych ustaw i rozporządze!”» 
rozrzuconych w dzienniku praw państwa, jest 
rolników, zajętych gos, odatstwem, rzeczą niemożliwt 
Byłoby wskazanem, by ktoś z prawników zajął % 
zebraniem tych ustaw i rozporządzeń i wydał je 
osobnej broszurce. Myśl tę rzucam, a może trof 
na grunt dobry“. ; 
Klara Janiszewska. Muzyczny świat polsk! 
posiadający w obecnej dobie tylu wybitnych przeć” 
stawieieli, zyska prawdopodobnie nową gwiazd$ 
która nowego blasku doda Polsce. Przepowiada J* 
znany literat, p. Henryk Merzbach, mieszkający 
Brukseli, w korespondencyi do jednego z pism PO 
znańskich, a na wiarę zasługuje już choćby dle 
tego, że jedna jego przepowiednia sņpeľnila się 
świetny sposób. 


d 
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jest jakis Buckle, od filozofa się dowiedział, 3 
istniał jakis Schoppenhane:, przeczytał kil 
powieści Zoli i Zapolskiej (przepraszum za 26 
stawienie), był w teatrze na kilku komedyach 
Dumasa i Sardon, no i.. odukacya skończon® 
Wyrósł z uiegą cymbal, ale nie dlatego, 4° 
się uczył, jeno, że się żle uczył i nie d0 
uczył. W ten sam sposób rodzi się sawantk* 

Oj, zabruąłem w pedagogie, a to temat 
dla wielu nudny, bo każd, się ma za pedag | 
ga. Jaką nosić suknię, radzą się nasze patt? 
żwnalów i krawcowej; jakie upiec ciasta ue 
święcone, radzą się przepisów w archiwach K0 
biecych przechowywanych starannie; jaki ug 
tować «biad, radzą się Uwierciakiewiczow”! 
ale jak wychować dzieci, nie radzą się nikog” 
Oj, nie wystarczy tn serce macierzyste! Niece” 
że ta moja pedagogiczua dysputa dzisiejsza 
budzi do uwierzenia w to, że nie uczone; 
wykształcona pauna staje się sawantka | 
emancypantką, alu żie uczena, nie doucz? 
na, zarówno jak ów młodzieniaszek niedouc? 
ny zostal blłazuem. Niech obudzi tę myśl, % 
uie każda panna wychodzi za mąż, nie každ? 
posiada mająlek, a każda musi mieć środki m 
Życia. Niech odsłoni tę prawdę, że kobie 
ukształcona jest milszą żoną, roztropuiej” 
matką i przykuwa męża do ogniska. domowe 
Gdy wszystkie żony będą uksztaleono nalož. 
cie, zniknie plotkarstwo, przepadną hulat 
zyska życie rodzinne i wzniesie się intele 
alny poziom narodu. 


Hilary Pseudonim 


„Gdym przed czterema laty, pisze mianowicie 
b. Merzbach, pierwszy w prasie polskiej, ogłosił 


Przybycie „nowego Chopina*, nie spodziewalem się, 
mimo zapału, jaki on wywołał w paryzkieh i tutej- 
szych muzykalnych sferach — aby moja przepowie- 
dnia tak prędko znalazła ogólne potwierdzenie. Pa- 
derewski zawładnął publicznością by storm — jak 
mówią Anglicy. Obie półkule przyznały mu od razu 
palmę wirtuozowstwa, na którą inni nieraz całe życie 


czekają. (Vrzybył, zagrał i zwyciężył, Córka ce'a- 
rzowej Indyi, Her Gracious Majesty, pędzlem unie- 


Śmiertelniła jego rysy, zaszezyt zaprawdę nielada 
dla biednych śmiertelników. W Ameryce, d kąd 
pojechal po złote runo, miał również niesłychane 
Powodzenie. Imię jego należy już dzisiaj do histo- 
tyi sztuki, a młodość jego jest gwarancyą, ża przy- 
szłość dorzuci jeszcze kilka wieńców do jego sławy. 

„Daj Boże, powiada dalej, abym i dzisiaj zo- 
sta} także dobrym prorokiem! Nowa gwiazda za- 
Jaśniała ma bogatym widnckręgu sztuki, gwiazda 
pierwszej wielkości i olsniewającego blasku. 

Córka polskiego emigranta, uczennica i lanre- 
atka paryzkiego konserwatoryum, dzieckiem prawie 
zaledwie wyszedłszy z kursu profesora  Delaborde, 
dała się poznać na koncertach w Paryża, Lille, 
Toms, Nantes, Rennes, Cambrai, gdzie cala prasa 


zasłużone jej sypala oklaski. Z poraly Paderew- 
skiego, którego artystyczna dusza ol razu odkryła 


w niej prawdziwy talent, udała się mlodziuika pia- 
nistka do Wiednia, gdzie pod okiem zasłużonego 
Leszetyckiego i jego żony, pani Essipow, przez dru- 
gie zy lata, wyrobiła się na  pierwszorzędna ar- 
tystkę, mogącą wspoółzawodniczyć z mistrzem forte- 
biann Puierewskim, który, jak wiadomo, jest 
bież uczniem przezącnego wiedeńskiego nauczyciela. 


rów- 


2 Wiednia ndała się do Tnege, gdzie prze- 
bywa jej ojciec inżynier i ciotka, pani  Mulinowska, 
Z domu Laissant, znana w świecie lilaruckin pod 
Pseudoniwem Htteune Marcel, autorka licznych dziel 
tyczących się Polski, a mianowicie „2'Hetman Ma- 
aime", uwieńczonego jazez ukademia francuzka, 
„Power lu Patrie>, „Dmitri le Cosagueś i imtych. 

Pod okiem tej zuakomitej dawy wychowani, 
lola nasza artystka posiada wszelkie warunki do 
lojšcia du sławy, u jeden z najważniejszych: duszę 
pelna zapału i zapał pełen prostoty. Mając spo- 
Sobność słyszenia jej w salonie tak geśchnym pa- 
nien DobLrskich w Brukseli, które z znaną wszyst 
kim emigrantom dobrocią zajęły się szczerze młodu 
frtystką, znalazłem w jej grze tyle pokrewieństwa 
Z grą Paderewskiego, a obok tego powinowactwa 
tyle indywidualności, Że z rad poleciłem ją 


FOLA 
Przyjaciełskim wplywom w Liege, gdzie dnia 19 z. m. 
Wystąpił w slawnej „Société Libre d Emulation", 
która tylko pierwszorzędnym artystom otwiera swe 
salony. Joachim, Rubinstein, Vieuxtemps, Jaell zbie- 


rali tu oklaski; przed dwoma laty Paderewski dał 
lu swój głośny konce!t, zaraz po brukselskim. 

Tryumf naszej młodej pianistki był siestycha- 
hy. Zaraz po „Koncercie Chopina” (op. 11 em mi 
mineur) prezes Towarzystwa d'Emulation, p. Hacken 
dyrektor konserwatoryum  lieżskiego, pau Radoux, 
Jako też cały świat melomanów pospieszyli do foyer, 
aby złożyć jej hołd podziwu i uznania. 

„Barkarolę* Rubinsteina (en fa miueurj, „Fi- 
leuse“ Mendelsohna, i „Valse irapromptu* Liszta, 
łe trzy utwory odmiennego charakteru, wykonała. 
artystka z tak wykwintnem zrozumieniem autorów, 
Z taką finezyą, z taką misterną precyzyą i prawdzi- 
Wie bajecznym mechanizmem, że rozentnzyazmowana 
Publiczność zrobiła jej owacyę tego rodzaju, iż pe- 
wnie pamięć o niej w jej duszy nigdy nie zaginie. 

Szystkie gazety lieżskie La Meuse i Gazette de 
tége na czele, jednogłośnie uznały ją za pierwszo- 
Tzędną wirtuozkę, 


Rzeczywiście o podobnym talencie nawet pi- 
Sać trudno. Trzeba słyszeć go, aby zdać sobie 
Sprawę z wrażenia, jakie wywoluje nu  słuchaczach. 


eszcze dzisiaj jestem pod jego wpływem i zapisuję 


Nazwisko, które się nieraz pewnie odbije o wsze 
Uszy, a którewu przepowiadzm wielką i zasłużona 
brzyszłeść. Nazwisko to: Alara Janiszewska”. 


Z Czerniowiec piszą ua: 

Wybory do ltady miejskiej rozpoczęły się, a 
2 akeyi wyborczej godlnem zaznaczenia jest to, że 
Jedno z tutejszych Towarzystw niemieckich wystąpiło 
2 inicyatywą, dzięki której zawiązał sią komitat a 
Teprezentantów Towarzystw politycznych wszelkich 
Rarodowości. Komitet przyjął za zasadę, że każda 
Rarodowość powinna być reprezentowaną w Radzie 
miejskiej, stosownie do liczby mieszkańców. Ponie- 
Waż zaś Czerniowce liczą 52.000 lulności, « z tego 
Jest Polaków 7100, wię na 52 członków Raly po- 
winno być Polaków 7, a było tylko 8. Ponioważ 
W tym roku tylko część Rady została zmienioną 1 
ustępują z niej między innymi także trzej nasi ra- 
ni, przeto "ażądali Polacy, aby im oddano pięć 
mandatów; po długich perwaktacyach przyznano nam 
Ostatecznie cztery, a zgromadzenie polskich wybor- 
tów postawiła kandydatury pp.: M. Czarneckiego 
rądzey sądu, Czyżewskiego Józefa inżyniera, dra A. 
Strzelbickiego adwokata i M. Trzcińskiego rymarza. 
Zależy teraz tylko od solidarności Polaków, aby wy 
mienieni kandydaci weszli do Rady miejskiej. 

Jedno z najsympatyczniejszych Towarzystw 
tutejszych „Stowarzyszenie ku pielęgnowaniu muzyki 
kościelnej* obchodziło w tych dniach dziesiątą rocz- 
nicę swego założenia. Z tej przyczyny dziś (w nie- 
dzielę) w tutejszym katolickim kościele parafiny 
na intencyę Towarzystwa odprawiona została uroczy- 
Sta msza sw., podczas której było stosowne kazanie, 
a chór Stowarzyszenia odspiewal „Te Deum“. 

Staiystyka dzierżawy majątków ziemskich. 
Wydział krajowy wystosował okólnik do wszystkich 

ydziałów powiatowych, z wezwaniem, aby przed- 
łożyły mn spisy imienne majątków tabularnych, znaj- 
dujących się w powiatach, wymieniając przy każdym 
majątku w osobnej rnbryca imię I nazwisko obecnego 
właściciela, a w dalszej rubryce imię i nazwisko 
dzierżawcy, jeżeli majątek został wydzierżawiony. | 
W tym ostatniin wypadkn niają wydziały powiatowe 
bodać, na ile lat majątek został wydzerżawiony, bez 
względu na to, ile lat z tego upłynęło. 

W spisach bie mają być pomieszczone drobne 
Posiadłości, które — wydzielone z dóbr tabalarnych - 
stąły się własnością innych osób; natomiast folw rki 
Stąnowiące większą posiadłość a dzierżawione w ma- 
łych cząstkach przez włości m, mają być zamieszozo- 
ne w spisie, 

Opracowaniem powyższych dat. co do dzierżawy 
majątków ziemskich zajmie się krajowe biuro staty- 
Styczne, pozostające pod kierownictwem posła prof 

- Pilat, w Wydziale krajowym. 
Wysprzedaże. Na jednem z ostatnich 
zeń rady państwa, wniósł raul projekt 
Wysprzedażach laudlowych, który położy 
oniec szachrajstwom, jakich dopuszczają się 


posie- 
ustawy o 
zapewne 

Hiesu- 


Wienni handlarze, urządzając pod pozorem „zwinięeia j 


uteresn*, wysprzedaże wybiórek fabrycznych, spro- 
Wadzanych umyślnie na urządzanie takich  wysprze- 
dąży, Owóż rządowy projekt us'itwy postanawia, 
48 do urzadzenia wysprzedaży potrzeba specyalnego 
Pozwolenia władzy przemysłowej. 
Pozwolenie takie udzielona być może tylko z 
AŻnych powodów, jak n. p. z powodn śmierci wła- 
ciela handlu, albo też, gdy właściciel sprzedał 


ep i chce się przenieść do innego miasta. Wa- 
kiem koniecznym do pozwolenia na  wysprzedaż ' 


= | 


istniał przynajmniej od lat dwóch 

Za udzielenie pozwolenia na wysprzedaż, musi 
kupiee lub przemysłowiec zlożyć osobną opłatę na 
rzecz ubogich, a mianowicie: w Wiedniu od 10 złr. 
do 100 złr., w miastach mających mniej aniżeli 
50.000 mieszkańców od 5 do 50 złr,, 
miastach od 2 do 30 złr, W toku wysprzedaży nie 
wolno kapeowi sprowadzać żadnych nowych towa- 
rów, a wysprzedane mogą być tylko te. które objęte 
są iuwentarzeii, załączonym do prosby o zezwolanie 
na wysprzedaż. 

Reforma podatków i hygiena. Wiedeńskie 
stowarzyszenie dla pielęgnowania zdrowia na posie- 
dzeniu swem onegdaj omawiało kwestyę.. reformy 
podatkowej. Roztrząsano mianowicie z hygienicznego 
punktu widzenia projekt ustawy, wedle której wysokość 
czynszu płaconego za mieszkanie służyć ma za pod- 
stawę w wymierzaniu podatku osobisto-dochodowego. 
Wymiar taki nie będzie odpowiadał istotnemu stanowi 
rzeszy i dotknie przedawszystkiem lekarzy, adwoka- 
tów itp., których zawód wymaga, żeby posiadali ob- 
szerne mieszkanie. 

Skutki tej metoly w wymiarze podatku osobi- 
sto dochodowego byłyby smutne. Z koniecznośeci mu- 
sieliby się ludzie ograniczać i tłoczyć się w mieszka- 
niach, co ze względu na hyyienę miałoby bardzo 


niewesole następstwa, gdyż — jak uczy doświadeze- 
nie — w domach gęściej zaludnionych śmiertelność 


jest większa i choroby zaraźliwe łatwiej się szerzą. 
Ntowarzyszenie uchwaliło wysłać patycyę do Rady 
państwa, przedstawić przytoczone powyżej motywa i 
prosić o nielopuszczenie do tej ustawy. 

Dodać: ualaży, iż na projektowanej ustawie naj- 
gorzej wyszłaby Galicya, gdyż mieszkania su tu bez 
porównania drożxze niż w innych krajach monarchii 
i dlatego biedny lokator galicyjski, który płacić musi 
wysoki czynsz, pouosiłby większe ciężary podatkowe 
niż daleka bogatszy jego kolega w Pradze albo w 
Wie niu, gdzie mieszkania sa tańsze. 

Zmarli. Klemens Moehnacki, były alumnus gr. 
kut. seminaryum, jako taki uwięziony współcześnie 
ze Smolka, Bayskim itd. przebywszy przeszło cztery 
lata w więzieniu, ostatercznio amnestyonowany, zij- 
wował się przez dłnyi szereg lat jako - guwerner 
kształceniem obywatelskiej młodzieży. Ostatnie trzy 
Jatu przebywał jako stypendysta w schronisku Dom- 
sa, gdzie też po kilkofniowej słabości, opatrzony 
Sakramentami, zmarł dnia 5 grudnia w 83 rohu 
życia. Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby przy ul. 
św. Tereny | 4, dnia 7 grudnia o godzinie 3 po po- 
łudniu. — Antoni Komorowski, były obywatel ziem- 
ski, urodzony w Królestwie Polskie roku 1810, 
oficer gwaràyi grenadyerów polskich z roku 1831, 
umarł w Krakowie. Ksiąńtz Mikołaj Augustyn 
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Czekalski, kapelan cmentarza krakowskiego, prze- 
` e RAA F © 

żywszy lat 55, z tych 26 w kapłaństwie, umarł 
Krako vie. — Melania Mayer Grabowska, wdowa 


jest to, aby handel, który ma być wysprzedany 


a w innych | 


PRZEGLĄD z dnia 7 Grudnia 1892. 


, kantów i do wszystkich, którzy coś mają i jednakże 
| coraz mniej między nimi poszanowania dla wiary, 
| coraz mniej praktyk religijnych, a coraz więcej gru- 
bego materyalizmu. Licząc się z katoliekiem naszem 
i społeczeństwem zostawiają „religię jako rzecz pry- 
iwatną każdemu”, ale gdy wzrosną w liczbę i silę, 
wnet i przeciw religii i własności i rodzinie 
| pią. Teraz żądają ty ko 8 godzin pracy i powszech- 
| nego głosowania, aby wytworzyć czwarty stan ro- 
botniezy z prawami  politycznemi — ale wtenczas 
zażądają i ziemi i fabryk i narzędzi I socyalistycz- 
nego panstwa. Tak się stanie, jeżeli konserwatywne 
żywioły, ignorancyą i bezczynnościa dozwolą rozrość 
się galicyjskiemu socyalizmowi. Książeczka X. Jan- 
kowskiego jest nauką i ostrzeżeniem zarazem. 


„Przegląd prawa i administracyi”.  Czasopi- 


sma tego wychodzącego we Lwowie pod redakcyą | 


profesora Dr. E. Tilla i Dr. Bronisława Ło- 
zińskiego wyszedł zeszyt XII, który zawiera 
następnująeą treść: 


wysta- ' 


Dep. Barzilai miał mowę, pelną irredentystycz- 
nych wycieczek, a Tadykałowie Vendemini, 
Socci i Giuffrieda zarzucili, że zapowiedziane 
' przez rząd reformy są niewystarczające. Adres 
przyjęto bardzo znaczną większością i rozpo- 
'częto debatę budżetową. 
Wiedeń 5 gruduia. Cesarz złoży] wazoraj 
' popołudnia wizytę duńskiemu następcy tronn, 
który bezzwłocznie potem rewizytowa! monar- 
che w Burgu, poczem oddał swe kartyw pals- 
„el, urcyksiążąt. 

| Wiedeń 6 grudnia. 
, Kaiffel. 
Budapeszt 6 grudnia.  Budapeszteńskie 
' s Biuro korespondencyjne* donosi, że z powo- 
!'ln, iż cholera straciła swój epidemiczny echa- 
rakter, zniósł minister spraw wewnętrznych 
nakaz lekarskiego badania podróżnych i ņa- 
kunów. 

Wiedeń 6 grudnia. 


Umar! jenerał broui 
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1 
I 
| 
| Na dzisiejszem posie- 


A) Rozprawy i recenzye. 1) O motywowa- ; dzeuin izby poslów otwarto dyskusyę nad wero- 
niu uchwał w sądownictwie cywilnem, przez P....p. | rajszą odpowiedzią br. Taaffego na interpelacyę 
2) Sprawa reformy ksiąg gruntowych w Sejmie | w sprawie rozwiązania rady libereckiej. 


(1881 do 1882) przez profesora dr. Stanislawa Sta- 
rzyńskiego. 9) Reforma wyborcza, przez dr. Bro- 
nisława Łozińskiego. 4) Bernard Windscheid (wspo:n- 


nienie pośmiertne), przez dr. Leonarda Piętaka. 
5) Zapiski literackie, 6) Przegląd ustawodawczy: 


Ordynacya wyborcza dla gmin wiejskich. —— Reforma 
podatkowa, — Seminarya urzędnicze, 7) Kronika: 
Z towarzystwa prawniczego lwowskiego. — Posie- 
dzienie Wydziału Towarzystwa prawniczego 
skiego. 

B) Część praktyczna. 8) Praktyka cywilno- 
sadowu. 9) traktyka  karno-sądowa. Zasady 
orzeczeń Trybunałn kasacyjnege, przez dra Wincen- 
tego Turłowskiego. 10) 
Zasady orzeczeń Trybunału adminiatracyjnego przez 
dra Aleksandra Małaczyńskiego. 

Prenumerata kwartalna wynosi 1 zlr. 
półroczna 3 ziv DO ct, całoroczna © zlr. 
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Egzorty dla młodzieży szkolnej, na, isał ksiadz 


15 ct, 


Feliks Józefowicz, katecheta TI gimnazynm we Lwo- | 


wie. Dochód przeznaczony ua budowę  kościolów. 
We Lwowie 1893. Najważniejszą rzeczą w wycho- 
waniu m/odzieży jest nauczyć ją jasno patrzeć na 
świat i obudzić w jej piersi uczucie, któreby ja. po- 
wiodło przez życie. A jeżeli zadanie to spełniać 
może szie.ln, zawsze i ciagle, przy każdej sposob- 
ności wraz ze wszystkiemi naukami, to jednak naj- 
lepszym środkiem ku temu, są exarty Świąteczne i 
niedzielne. Z ławek szkolnych każdy z nas sobie 
przypomina, jakie wrażenie robiło na nim  przemó- 
mienie katechety, ale takie przemówienie, które samo 
każe się słachać i zostawia na umyśle piętno, które 
nieraz na całe życie pozostaje. Jednak przyznać 
musimy, że w giimnazyach naszych nie często dają 
się słyszeć takie exorty, Przyczyną braku tego 


1 


Praktyka administracyjne. : 


P. Russ oświadczył imieniem lewicy. że 
odpowiedź prezesa ministrów ule wystarczą do 
merytorycznego traktowania tej sprawy. Po- 
nieważ regulamin nie pozwala na przedsię- 
wzięcie głosowania w takiej debacie, przeto le- 
wiea w tokn rozpraw xad budżetem minister- 
stwa spraw wewnętrznych wniesie rezolneyę, 


dzi lir. Taatlego. 


i 


można rzadzić dobrze bez Niemców, ala też nie 
inożna rządzić przeciw (Uzechem. 
stwowe nie należy do Rady państwa, leez 
sejidu czeskiego. Niemcy powinni w 
Czechów być tak samo rozumni. jak 
i grzy względem Kroatów, których narodowość 
uwzględniają I szannją. 

takiego zbiżenia GUzechuw do Nienień 
sie niedawno proponował p. Herold, 


do 
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Przyjechał de Lwowa 
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ilnia 6 grudnia 1882. 
POTEC DMPERTAL. 8. Popla z Bralów. L. 


Niewiadomski z Bolomvi. Z. Mirewski z Przenyśla. 


| W. Wurczyński z Keniuszy. G. Wędrychowski 

| kolie D. Langfelder z Wiednia, 1s. 

| luwski z Horedenki. 

| HOTEL. ZORZA J. Rozwadowska z Hixtek. 
W. br. Ledochowski z Podola ros. W. OCzavkowski 

ly Medwedowa, M, Murowski ze Ziaucza. Dr 

| nicki z Hryriowice. 


| HOTEL FRA 
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NCUSKI M. Rogaliński z Da- 


po emigrancie polskim, urodzona w Rouen we Fran- | jest niewątpliwie to, że nie mieliśmy dotąd dziel | b:owy. T. Gedl z Padei. R. Moser ze Żółkwi. A. 
cji, umarła w Krakowie, przeżywszy lat 82, — | traktujących tę sprawę, że się po prostu nie wywią- | Holezer z Budapesztu. J. Cech z Olorauńca. S. Eal- 
Matylda z Zieleniewskich Zamościkowa, przeżywszy | zała nad nią dyskusya naukowa. Pierwsze słowo w | man z Wiednia. d. Elinger z Wiednia. X. Steim 
lat 48, umarla w Krakowie. — Dr. Walenty Bore- | tej kwestyr wypowiedział ks. Józefowicz, katecheta | Wiednia. A. Wieklein z Wiednia L. Fieiscker 
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lowaki, lekarz zakładów górniczych w Siarszy, um 
w 27 roku życia. 

Ofiary. Na dokończenie budowy kościoła NPM. 
w Rochawinie od p. M. K. ze Lwowa 1 złr, z po- 
dziękowaniem za wysłuchania modlitwy. 

Stan puwiatrza. Termometr 3 Reaum. 
Barometr 737. Tak nisko rzadko u nas spada. 


Snieżycah. Wszystkie nlice wąskie zasypane 
da połowy parteru. 
Myśli. 


— Czlowiek szozęśliwy nie może nigdy wiedzieć 
na pewno, czy ladzie, którzy go kochaja, kochaja go 
dla niego samego. 


Malkonłeaci. 
Świat się skoruwy, świstła zgaśnie 
| Lecz nie straca nigdy chęśki 
i Da krytyki, do zarzutów 
| Malkonrencj, malkontentki. 
Ns świat patrzyć po swojemu, 
Poprzez szkicika okoncone, 
Widzą zawsze tylko jedną, 
Jak najgorsza rzeczy stronę. 


Raz słowiezek, ptaszek maiy, 

Lesz arcymistrz w sscjem dziele, 
Sypał z bzów kwitnących pienia 

I perliste sypał trela. 


w 


Dziwcwali nię ludziska 
Tej przerwudnej ptaszka pieśni, 
Wobec mistrza zmilkli nawet 


Spiewakowia wszyscy leśni. 


A malkontent, gdy słowi zek 
Śpiew zakończył pereł gamu, 

Rzekł: „Rok temu, mój słowika, 
Już śpiewałeś nam to samo ..* 


Te tr. Dzie we wtorek (dnia 6go grudnia) 
hr. Skarbka o zodzinie Tmej wearem: 
w tym 


w teatre 
po raz pierwszy 
w 4 aktach Bizeta. Pierwszy występ panny Safo 
Belinejoni i drugi występ panów: 
| Myszugi i Bernhardta. -— We środę (7go bm): 
po raz drugi „Pod maską*, komedya w 4 aktach 
Oskara Blumentlala. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Sprawozdanie z wczorajszej premie- 
ry — nawiasem mówiąc mało zajmującej odkla- 


damy do jutra. Reżyseryi poradzić możemy wprowa- 
dzenie poprawniejszego języka polskiego do przekła- 
du sztuki „Pod maska“ — bo zdaje sią uie 
powinna ona sztuki i tak nie pierwszorzędnej warto- 
ści dobijać niemożliwym przekładem. Przedstawienie 
okazywało pewne braki w przygorowaniu — i one 
też pewno jutro usuniętu zostana. W 
Nowe książki Do zanotowania mamy dwie 
ksiażeczki bl-szą i bR-ga, pobożnych książek 
Jezusowego. Oto ich tytuły : 

„Zasady życia doskonałego“ 7 
Ignacego Lojoli, zebrał X. Jan Badeni 
ków 1892 str. 146, 

Jest to wyciąg z sześciotomowej starannej pu- 
blikacyi listów $w. [gnaeego, dokonanej 1874—1890 
przez hiszpańskich Jezuitów. Excerpta te ugrupo- 
wane w 14 rozdziałów, dają dostateczne 
szerokim potężnym umyśle i wielkiem sercu „ŚW. 
Ignacego, a nie tylko pobożni, ale i ludzie stojący 
u steru władzy i spraw publicznych znajda taie po- 
żywny pokarm dla siebie. 

„O Socyalizinie. Uwagi dla socyalistów i ka- 
tolików ", napisał ks. H. Jackowski. Kraków 1892 
str. 173, cena 20 centów, nakład 5.000 egzemplarzy. 

Aktualna ta publikacya znależć się powinna 


x 


listów $w. 
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w rękach wszystkich wykształconych ludzi. Roze- | 


brane w niej krytycznie i jasno „prawdy i błędy, 
litte socyaliści głoszą”, a katolikom wskaz ny mo- 
| dus vivendi z socyalistami. Wprawdzie galicyjscy 
Ire socyaliści „nie są tak Źli jak inni obey“; nie 
| głoszą, przynajmniej teraz, ateuszostwa, wspólnej 
E i wolnych v. 4żeństw, jednakże czasopisma 
ich i broszury, pisane są piórem maczanem w żółci 
nienawiści i do księży i do szlachty i do fabry- 


sezonie „Cermen“, opera i 


Aleksandra | 


low. | 


pojęcie o, 


w tutejszem gimnazyum IT. . 
Mamy przed sobą pierwszy tom wydawnictwa, 
zamierzonego przezeń na większą skalę. Znalazły 
tu pomieszczenie exorty okolicznościowe, dalsze tomy 
obejmą zapewne przemówienia na rok cały. Zamiar 
wielki i doniosły, duch prawdziwie chrześcijański, 
staranne obrobienie a wreszcie także cel szlachetny, 
na jaki dochód z rozsprzedaży tego wydawnictwa 
jest przeznaczony, zalecają je jak najwięcej kateche- 
tom i całej publiczności, zajmującej się młodzieżą nasza. 
* Ostatni (3 numer) „Gazety *Urzędniczej* zad. 
| grudnia podnosi bardzo ważna myśl utworzenia 
Towarzystwa Opieki wdów i sierót po urzędnisach 
pań twowy.h. Redakcya rozpisała w tyra celu ken- 
kurs na opracowanie projektu odnosnego statu'u, 
z terminom do 15 stycznia 1893 r. Prace nadsyła 
należy z zachowaniem zwykłych tormalnośsi do Pe- 
dakcyi Gazety Urzędniczej, Lwów, plac Maryaaki 
heana 7, 

Jako nagrodę przeznacza Modakcya dziela tre- 
š i beletry stycznej lub naukowej (wedlug wyboiu in- 
teresowanych) wartości da 10 zh Bliższe szezegóty 
doiyczące sądu konknreowego, p dane zastaną wom- 
uze z lò grudbia. 

Numer, w którym znajdujemy wiadomość o 
wsponwianym konkursie, jest wyŁornie zredagowany, 
js kkolwiek nie ze wszystkiemi zayatrywaniami Gaz. 
Urzędniczej moglibyśwy się zgedaić. Niechaj ona 
pan ita, że w wymaganiach nawet najsłuszniej- 
szy h, trzeba ll zyć się z możliwością i że medium 
tenuere beati. 

Gazeta Urzędnicza wychodzi 1 i 15 każ% go 
miesiąca Administracya mieści się przy placu Ma- 
| ryaczim l 7. 
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Część ekonomiczne 


| $ Zaraza pyskowo - racicowa. Namiestuietwo 
| donosi, iż powiaty stanisławowski i tarnopolski 
| wylaczone zostały z przestrzeni kraju uznanej 
| za zapowietrzoną i dlatego można tam juź od- 
bywać targi i jarmarki na zwierzęta racicowe 
i ladowac oraz wyladowywać je na stacyach 
kolejowych w tych powiatach położonych. 7 

$ Galic. <xcyjny Bank hipoteczny. Z dniem 


| 
I 
3 
80 z. m. bylo w obiegu: Bprocentowych listów 
hipotecznych zł. 7,479.400., dprocentowych pre- 
miowanych listów hipotecznych zł. 11.571.200. 
4',,procent. listów hipotecznych zł. 10,8558.400, 
Kącznie zł. 30,209,300. — Asvguacyi kasowych 
bylo w obiegu zł. 2,054.850. 


Telegramy „Przegiądu” 


Bukareszt © grudnia. Następca trona olje- 
chal wezóraj do Tondynu. Król odprowadził go 
na dworzec, gdzie zebrali się na pożegnanie 
także ministrowie i wielu dostojników cywil- 
nych i wojskowych. 

Paryż © grudnia. Ponieważ ani Develle, 
paui Loubet nie chea podjąć się misyi ntworze- 
i nia uowego gabinetu, przeto przypuszczają, Że 
| Caruot powierzy ją jeszcze raz albo Brissonowi, 
albo Ribotowi. © 

Paryż 6 grudnia. Ankieta panamsza prze- 
słuchała wczoraj senutora Alberta Grevy'epo. 
|, Zaznał on, że ów czek ua 20.000 franków, inka- 
,Sówany przezeń w banku tranenskim, nie był 
żadną łapówka, lecz tylko udziałem br. Reina- 
cha w syndykacie gwarancyjnym, a On zydosił 


| 
| 
| 
| 
| 


wnym. Reinacha. „» 4 

Carnot powierzył Ribotowi misyę utwo- 
rzeuia nowego gabinetu. Ribot poprosił o kilka 
(dni do namysłu. Wszyscy wierzą w to, 
Ribotowi uda się złożyć nowy gabinet. 

Paryż 6 grudnia. Ribot złożył już nowy 
gabinet. Skład jego jest następujący: Ribot 
i obejmuje prezydyum i sprawy zagraniczne, 
| Loubet sprawy wewnętrzne, Rouvier finansów, 
Freycinet wojnę, Burdeau marynarkę, Develle 
rolnictwo, Viette roboty publiczne, Siegfried 
i handel, Karol Dupuy oświatę. 
| Rzym 6 grudnia. Izba deputowanych ubra- 
_dowała wczoraj nad projektem adresn do tronn. 
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go dlatego do wypłaty, że był doradzcą pra-; 


z Wiesłnia. 

HOTEL CENTRALNY. 
uoka. J. Janiga z Sufrzganki, 
wa. J. Steiner z Jigersdorfu. M. Warzynkiewi z 
z Kunaszowa. J. Schenerer i E. Polsk z Wiednia. 
F. Golienterg, J. Loowenthal i J. Rauch ze Sta- 
nisławowa. 
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L. Holzer z Xrako- 
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Oświadczemie. 


Od dłuższego czasu powtarzają się 
w gazecie „Deutsches Volksblatt“ gwal- 


towne napady na nasze Towarzystwa: To- 
warzystwo ubezpieczeń i Towarzystwo 
nbezpieczeń na życie Austryacki Feniks, 
a to od czasu interpelacpi pp. Dr. Gessman- 
na, Dr. Luegera, mechanika Schneidra i 
towarzyszy i trwają dalej z tej strony i 
pomimo, że oba Tow:rzystwa przedkłada- 
ły kilkakrotnie bezpośrednio i pośrednio 
| inieyatorom napadów dowody zupełnej 


nie zrobiono dotychczas użytku z tych 
przedłożeń. 

Chociaż naszem zdaniem, nie potrze- 
bujemy obawiać się. ażeby ten sposób na- 
radana mógł zaniepokoić naszych Sza- 
nownych Ubezpieczonych, to jednak czu- 
jemy się spowodowanymi oświadczyć ni- 
niejszem publicznie: 

że wszystkie zarzuty i podejrzenia, 
podnoszone przeciw obydwom Towarzy- 
stwom i kierownikom tychże, nie mają 
rseczowej podstawy i polegają na niepraw- 
dzie i przekręceniach; 

że wszystkie miary, przeprowadzone 
od czasu powołania teraźniejszych kiero- 
wników obu "Towarzystw, podlegają naj- 
pierw dojrzałej roawadze calej Rady za- 
wiadowczej i na podstawie tego bywają 
uchwalane; 

że działalność urzędowa obu dyrekto- 
|rów Dr. Klanga i Dycnizego Sienkiewicza 
|jest zupełnio nieraganna i w każdym kie- 
runku godna uznania i że oni posiadają 
nieograni zone zaufanie Zarządu, który 
wobec nieząsłużonych napadów na rzeczo 
nych Dyrektorów uważa za swój obowią- 
zek dać publicznie wyraz tego nieograni- 
czonego zaufania do nich. 


W Wiedniu, dnia 5go grudnia 1892. 
RADA ZAWIADOWCZA. 


ce:. król. rprzz?w. 
Tovarzystwa ubezpieczeń 

-Austezacki Feniks. 

Hugo książę i Altgraf Salm- Reiffevscheidt 

Kalikst książę Poniński. 

Dr. Karol Biel. 

Marek hrabia Bombelles, 

fred Freund. 

Christian Heim. 

Franciszek baron Klein v. Wisenberg. 

Jan baron Liebig. 

Dr. Alojzy Millanich. 

Geza hrabia Teleki. 

Wiktor Schreyer 

Towarzystwa ubezpieczeń na życie 
Bustryzcki Fonik. 

Ernest baron Herzing. 

Alfred de Barry. 

Gustaw Hodek. 

Henryk Ehrmamn, członek domu handlowego 

C. Goguel d to. 
Albert Gigot. 
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i | której celem będzie wypełnić luki w odpowie- 
wew- | | 


P. Zncker zwrócił uwagę na to, że wy-; 
padki ostatnich dni pouczyły. iż wprawdzie nie | 


Prawo puńn-; 


zględem | 
sa W =>, 


Mównra "porierx] ys; 


4. Boba- ' 


bezpodstawności podnoszonych zarzutów, | 
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Do numeru dzisiejszego dołączamy (o ile 
nadesłany nam zapas starczy) dla prenu- 
meratorów ma prowiucyl „cennik czasopism 


księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie, 
Rynek główny.” 


ear i d 


WILHELMINA z Dyszkiewiczów 
WALICHIEWICZOWA 


żona obywatela miasta Lwowa, 
opatrrona $~. Sakramentami po dłagiej i cieżkiej 
chorobie przeniosła się do wieczności w Poniedriałeń 
dnia 5 Grudnia b. r. o godzinie 7 rano, przeżywszy 

lat 48. 

Cie'ka dotknięci beleścią i pieutulonym żalem 
mąż z dziećmi i rodziną zmarłej zapraszaja krewnych, 
przyjaciół i znajomich na obczed pogrzebowy, który 
się ożbędsie we Środę dnia 7. Grudnia b. r. o go- 
dzisie 8 popołudnia z domu pod 1. 7 przy placu 
Halickim do grobowca familjnego na cmentarzu 
Łyczakowskim. 

Leów, dnia 5 Grudnia 1892. 
1 „Concordia“ F. O 
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M. JONASZ 


dam bankowy I nense wymiany 

ws Lwawie, ui Jagiellońska |. 3. 

kupuje | sprzedała wszystkie efekte I mo- 

Raty po naj loklądniejszym kuwwuie dziennym. 

WA 4 Uro peluji «wykonuje niegwłoceuie 

pe dniezomia i 

Promesy na losy miasta Wiednia do ciagnie- 

nia dnia 1 stycznia 1893 r. z główną 

wygraną 200.000 złr, 

a los zakupiony w tym kantorze 

padła główna wygrana w kwocie 

zler. 50.000. 

Jeneraina reprezentacya dla Galicyi 
największego I najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „The Mutual“. Rok 
założenia 1842. FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 MILJONOW ZŁR. «2765 


mamba p I 


Ap wiaji 


terasas Panna PT 0 4 O 


Wszelkie papiery wartościowe, jakotu 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowega, banku hipotecznego, obli- 
gauje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 
ace 54. wd w 1 
\ugusi Schellenberg 

Dum busivay i ksutur wyzmjany ue Lwowie. 


sowań „„Nadzieja”! Pre- 
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Je zrawincji rdr. 1.80. 
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Folegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 6 grudnia godz. 1. min. 40. 


|Akcye kred. 31415 Węg. kolej półn. 

i Alpiny 5240 wschodn. 197:—- 
| Kradyty wag. 302— Wiedeńskie losy 

i Auglokanki 15050 kom. 164— 
| niony 286-50 Akcye tyton. 169 — 
| Ludwiki 21020 Gal. obl. indem.105— 
! Nordbany 230.25 Elbethale 228 — 
| Lombardy M:50 Landerbanki 22510 
i Losy tureckie 4540 Renta zł. węg. 113:80 
i Stsatsbalny 80025 Baukvereiny 11425 
| Gzemiawieckie 245 - Renta węg. p. 100.60 
| Ruble 11775 

(Jlsposobieuie stałe. 
-nero roor. e cz 


Lwów, Z Jamy handlowej 6 grudnia 1892. 
1. Ak: za sgasukę. 
| ses hopmi "iełycego plową zadaja 
! dz wideu tv. 
| Kule pabo. Kur. Lal 200zł wa 215 — 218 — 
| „w lewmc-nzer-jaas. 200zł. w.a. 244 — 247 — 
nan hbipesecz k 100 uł. w.a 588 — — — 
baig gwia. SOO z wa. -— — 215 — 
lisey cestna mi LUU zł. 
| Banku hip. gala Rvj 40 „ 100 80 101 50 
| Ba hip. gulie. b z 10%, pr. 108 — 108 10 
IP hip. | we. jek. w HO lat. 88 20 98 90 
| Ee adi A: 99 — 99 70 
| Pe O, nokr 95 80 95 50 
| vi e 94 50 95 20 
y „4, „ 521. 38 90 100 60 
| 3 A å RZE 4 — 94 70 
| PEPE MAKE EZM lecia) 
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POW TEM 
Braen 
Pawia A Aigremont. 
Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiegn. 


(Ciąg dalszy), 


— Boże!.. Cóż ona powiedziała ? 
— Na moje wyrzuty. że jest nienuczciwą, 
gdyż nie dotrzymała Janinie słowa, odrzekła: 
— Bretonka nie umie zdradzać... Dotrzyma- 
łam mej przysięgi... Leonia żyje!... 
Magdalena krzyknęła. wierzyła!... 
Prawie bezwładna padła w ramiona Ryszarda. 
— Dziękuję!.. — szepnęła. — Jaki pan je- 
steś dobry, rozumny i poświęcający się. Coby 
się stąło zemną, gdyby pana tu nie było?... Jak 
Ja się panu wywdzięczę? 
Ryszard, nie zważając na obecność Raj- 


MATKA I NECZENNICH 


nami powinny być podziękowania? I czyż cier- 
pienie twoje nie jest dla mnie rozpaczą? 

„ Nagle hrabina usunęła się. W takiej chwili 
jmyśl jej powinna być zwróconą tyko ku jej 
corce! 

— Ach! — zawołała — Leonjo droga, gdzież 
ty jesteś teraz? Jakim sposobem ja się przeko- 
nam, że wszystkie przypuszczenia pańskie i 
słowa Reginy nie są złudzeniem, wywołanem 


| chęcią ocalenia mnie, lecz rzeczywistością ? 


I znowu ogarnęła ją wątpliwość. 
Ryszard podniósł do góry głowę; jego 
oczy połyskiwały, rozszerzone nozdrza drżały. 
— Ma pani słuszność. To, o czem dowie- 
działem się, nie posiada wielkiego znaczenia; 
jest może zbiegiem okoliczności. ale nie dowo- 
dem, że Leonia żyje. 
— A widzisz pan, a widzisz pan!.. Pan sam 


to przyznajesz... 


— Tak, należy przypuścić wszystko, nawet że 
Regina sklamala dla uwolnienia się odemnie. 
Ale jest sposób, za pomocą którego możemy 
przekonać się stanowczo. 

— Jakie 

— Tam, trumna Leonii spoczywa obok tru- 
mny jej ojca. Otwórzmy grobowiec i odkryjmy 
trumnę. Dziecię pochowane zostało dopiero 


munda i Andrzeja Bascon. nie mniej wzrnszo- 
nych od hrabiny, nachylił się i dotknął ustami 
czarnych włosów Magdaleny. 

— Droga!.. — rzekł szeptem — czy między 


Drobne ogloszenia |< 
pa X ce uky ad BY y Rako. SĄ 


przed miesiącem, rozkład więc ciała nie mógł 
jeszcze nastąpić. Zresztą, choćby i ciało było 
zepsute, oczy matki nie mogą się omylić. 

- Masz pan racyę! Masz pan racyę — za- 


PUK 


Ważne dla pań. 


maaa Ueno dla nah Etoty zP. T.L. 3885692. 
Publiczności 


PRZEGLĄD a dni: 7 grudnia 1694. 


wołała hrabina. — Andrzeju, Rajmundzie, chodź- 
cie mi pomódz! 
Ryszard powstrzymał ją. 

— Ależ nie teraz — rzekł — nie w tej 
chwili. 

— Nie chcę, nie mogę czekać dłużej... 

— Ale ja nie chcę, byś pani popełniła 
nieroztropność. 

— Jaką nieroztropność? Że chcę zobaczyć 
moją córkę, która tam spoczywa?.. Przecież 
pan sam radziłeś... - 

— Tak, ale nie podczas dnia. Po co budzić 
podejrzenie w śmiertelnych  nieprzyjaciołach 
pani” Jeżeli Leonia żyje, to oni ukryją ją tak, 
że nigdy jej pani nie odszukasz. Dia czego, 
przedewszystkiem , O wek w nich obawę 
utraty tak upragnionych miljonów, dodawać im 
odwagi do zamordowania dziecka? 

— Na miłość Boga, nie mów pan tego... pan 
mnie przerażasz! . 

— A więe niech pani będzie roztropną. 

— Masz pan słuszność, daruj mi pan.. Ro- 
zum mi się plącze z cierpienia i żalu, nie 
umiem już zdrowo sądzić o rzeczach, ani po- 
wziąć rozsądnego postanowienia. Działaj pan 


szym prayjaciołom, Rajmundowi, Andrzejowi i |skująoym jakimś blaskiem stalowym, odr 


mnie. 
— Dobrze, zgadzam się na wszystko co po-; 
stanowicie. | 
— Powrócimy tu dziś w nocy. Andrzej wy- 


stara się o człowieka pewnego, który przynie- 
sie narzędzia i zna się na mularstwie, Po 
otworzeniu grobowca wejdzie doń pani wraz 
z nami przekona się naocznie czy przypuszcze- 
nie jest słusze. 

— Myśl ta nie przyszła mi do głowy — zau- 
ważył Rajmund — lecz zdaje mi się, że obmy- 
śliłes najwłaściwszy plan odkrycia prawdy. 

— Dla pieniędzy — dodał Bascou — wice- 
hrabina gotowa jest na wszystko. 

— (Cóż ona będzie robiła z pieniędzmi? — 
zapytał doktór. — Czyż nie ma stu tysięcy 
franków renty i czyż nie powinno to jej wy- 
starczyć, tembardziej, że nie ma dzieci? 

— Być może — odparł Ryszard. — Kryje 


(się w tem jakas straszna tajemnica, która, je- 


żeli ją poznamy, odda nara w ręce panią, de 
Mondragon w całości. Rachuję na to 1 dodam, 
że należy się nam od Boga ta nagroda. 


— Strzeż się Ryszardzie — rzekł doktór. — 


za mnie, polegam na pańskiej bystrości umy- | Wierzę żeś silny, ale wicehrabina jest niebez- 


słu, pańskim takcie 1 dobroci. 

— W takim razie — odrzekł Ryszard z usmie- 
chem pokrywającymm głębokie wzruszenie — 
niech pani będzie posłuszną swoim najszczer- 


| 


kaaa A simt m wm W m DY. 


I Dpt. 


| pieczną. 

Tajemniczy uśmiech przebiegł po ustach 
hr. de Clavieres. Położył rękę na ramieniu 
swego kuzyna i patrząc nar wzrokiem, poły- 


enemi 


zekł 
z nieugiętą energią: 

— Gdyby ta kobieta, którą uważasz za tak 
| niebezpieczną i której tak się obawiasz, była 
tu i mogła ci powiedzieć prawdę, wyznałaby; 
że w głębi jej duszy jakiś głos szepce słowa: 
Strzeż się Ryszarda de Clavitres! I przysięgam 
na duszę moją, niech się strzeże, gdyż w walce 
z nią, by ją zwyciężyć, nie będę przebierał 
w środkach!... 

Przed opuszczeniem cmentarza, Magdalena 
uklękła przed grobem rodziców i modliła się 
goraco. Pragnęła to samo uczynić i przed mo- 
giłą męża, ale z jej ust ściśniętych Żaden wy* 
raz wydobyć się nie mogł, a w zranionem sercu 
najmniejszego żalu i modlitwy wywołać mie 
była w stanie. 

Pierwszy to raz uczucie żalu, prawie gnie” 
wu zrodziło się w jej duszy anielskiej. 

Człowiekowi temu poświęciła wszystko 
swą młodość, niewinność, troskliwość bez gra 
nie... Cóż dal jej w nagrodę? : 

Nie chciała dłużej myśleć o tem i szybko 
odeszła do powozu. 


Ciąg dalszy nastąpi). 


Młody, zdolny człowiek, lat za 
obznajomiony z hodowlą lasów, cię- 
ciem, ochroną, wymiarem drzew t 
drzewostanów, miernictwem, manipu- 
lacją kancelaryjną itp., przyjmie po- 
sadę praktykanta, względnie adjunkta 
lub też leśniczego, zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia z podaniem warunków 
przyjmie z grzeczności p. St. zcze- 
pański, Lwów, ul. Kopernika l. 28. 
45,0 8—14 


Szycia bielizny poszukuje w do- 
mach prywatnych, inteligentna 
i uzdolniona w tej pracy osoba 
za skromne wynagrodzenie i wikt. 
Bliższa wiadomość u pani M. 


Gruszczyńskiej we Lwowie, Ry- = 


nek 1. 29 III piętro 4552 1—x 


inteligentny młody człowiek znaj- 

dzie zającie. Wiadomość: „Goniec- 
Iskra*, ulica Kraszewskiego 23. 
4555 1—1 


Albin Solecki we Lwowie, ul. 
Wałowa 1. 11 sprzedaja towary ko 
rzenna po cenach najnmiarkowań- 
szych. Wino, koniak w  doboro- 
wych gatunkach. Likiery. rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra- 
biego Potockiego 1 z innych fa- 
bryk wsłąwionych. Mąką z młyna 
parowego Heleny Hrady Miero- 
wej w Kamiones Strumiłowej, po 
cenach fabrycznych.  407735—7 


Dog żółtej maści, wzrostu duże- 
go, Uciekł w nocy z czwartku ne 
piątek z domu przy ulicy Miokie- 
wiczą Nr. 14 Znalazoa raczy go 
odesłać pod wskazanym adresem, 
do właściciela kamienicy. 

4558 1—3 


_OCYLE 
de podków Nr. 1 
100 sztuk złr. 1 
poleca 
Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowia, plac Kapital- 
ny 1 (naprzeciw Katedry) b 
Cenniki szczegółowe do dyspozycyi. 
4431 1—? 


Stara żytniówka „Prababka'j 
w butelkach po 1 złe. poleca handel 


Jaza Bodnar: 


Akademicka 20. 
4483 2—? 


2 
1:10 


| 
| 
| 
| 
| 
‘ 


j Poszukuje 


| 
kontrolora | 


kawalera, mcznia niższej szkołyj 
rolniczej, z praktyką kilkaletnią,! 
pośrednictwa wykluczone. Poszu- 
kujący posady mogą przysłać od- 
pisy świadectw. Pisma nienwzglę- 
nione zostają bez odpowiedni. 
Zgłosić się pos'e restante Złotni- 
ki pod 1. W. R. 
4558 1—? 


SER Y 


wyrabiase w Lipnikach 


Ementhaler a 652et. kilo 
Limburger „ 48. » 
rozsyła za pobraniem handel ko- 
rzenny J. Rejmańskiego w Mo- 

ściskach. 4538 3 23 


ROBA : 
Droga do szczęścia prawdziwego 


Książka do modłenia 
Ks JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO, 
obejmuje Modlitwy | 
na wszystkla święta Peńskie wcałym roku 
MODLITWY NIESZPORNE 
wszelkie istniejące 
Litanje, (rodzinki, Psalmy i Nankt , 
„ Sto ośmdziesiąt 
PEBSNI BABOŻNY CH 
śpiewanych 
podezas wszystkiech uroczystosci kościelnych 
... Wszelkie modlitwy 
jakie tylko istnieją odmawiane przez 
nahoznych Chrześcian 
Cała książła obejmuje 69 arkuszy druku 
wydana na eleganckiem papierze 


CENA: oprawna w skórkę 2 złr. 
ze złoconemi rrzegami 2 złr. 50 cnt. 


Druk. nar. W. Manieckiego. 


UL. KOPERNIKA L. 7, 


Odpowiedzialny redaktor 5 
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Obrazki świętych 
tak własnego nakłsdu jakoteż i 


obeych wydawnictw w najwięk: 

szym wyborza 1 po majniższych 

cenach poleca i przesyła do przej- 
rzenia 


księgarnia katolicka 


Dr. Wład. Miłkowskiego 
w Krakowie. 
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życzył sobie nabyć wyroby czysto 
Jniane jak: płósia od zajcień- 
szych do najgrubszych na korzale, 
poszewki, prześcieradła i kelesony. 
płótna zare i półbielone, płótna 
drelichowe 1 liberyjne, dymkizwy 
kłej i adamaszk wej roboty, obro- 
sy z serweżami biała i kolorowe 
chustki, ręczniki zwykłej i ada- 
maszkowej roboty, ręczniki kąpie- 
lowe włochate, fartuszki, ścierki, 
raczy zgłosić się po cennik i prób- 
ki powyższych wyrobów pod adre 
sem: „Dyrekcya Towarzystwa tka- 
czy w „orczynie obok Krosna“, 
(poczta loco), które się wysyła 


odwrotną pocztą franco. 4:71 5—16 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya. 
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o IINa Boże Narodzenie 


Wspaniałe, efektowne i nadzwycza] tanie dekoracye i 
do ubieranie drzewek nabyć można w sklepach 


J. W Niemojowski 
LWOW; Teatralna 3, Jagiellońska 6. 
KRAKÓW; Sukiennice 28. 


Wysyłka na prowiacyę odwrotnie. Sortymenta do kompletnego 
| nabrania drzewka (wraz z lichtarzykami i świeczkami) po sł. 1:60, 3, 5 
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Celloidinowe Alkum 


Nowość! Fotografie sztychow 
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> Zamówienia na „Poez 
leży do Ksi 
pejskim. 


żer 7, 


Wacław Mlasłewa 


Odbłorców zamiejscowych uprasza się uprzejmie o wczesne nad. 
W zeszłym roku z powodu spóźsionej pory, wielu 
zloceniom zadość uczynić nie mogłem. 8 
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Na Gwiazdkę najstosowniejszy Upominek. | 


POWIĘKSZENIA 


ysława Bełzy.: į 
| Dla prenumeratorów „Przeglądu* cena zniżona z ł złr. 
4 na 60 centów wraz z przesyłką pocztową. 


? ye Władysława Bełzy* nadsyłać na- 
ęgarni H. Altenberga we Lwowie, w Hotelu Euro- 
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Gmina Król. stoł. miasta Lwowa wydzierżawia w drodze |gzisót, kasarń, fabryk, i innych publicznych gmachów, dla 
publicznej licytacyi za pomocą ofert pisemnych folwark w dobrach |zakładów przemysłowych stacyi Kolejowych, dostarczam po naj- 
tabularnych B.ŁÓHORSZCZE w powiecie lwowskim, położony o tańszych cenach 
pół mili od miasta Lwowa, składający się z około 210 morgów gruntu, | Wykończenie jak najlopa e z zastócowaniem wszalkich 
mianowicie około 137 morgów roli, 70 morgów łąki, 2 morgów ogrodu, 4479 2 — 12 uiepszeń i mowości. . 

2 morgów pastwiska, z budynkiem mieszkalnym, oficyną i zabudo- Dla kośolcołów 1 emin na raty 
waniami gospodarczemi na lat dwanaście. Cenuki na żądanie gratis i franco. > 


Wyłączone są z dzierża rawo propinacyi i karczmy. pas 5 5 zw 

Liota ra odbędzie się daj 29 raib 1892, t. j. we czwar- Warstat mechaniczny 1 zegarów wieżowy ch 
tek o godzinie 11 przed południem w biurze I Departamentu Magi- Rich pei aLi ebing a 
"A7ien ZZIII/, EIaUptstru«se 36. 


stratu na II piętrze. 
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Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 2050 złr. a. w. 
z% . 
[UJ] ZDDKUY6-X0LM 
KAU I l 


Wadyum względnie kaucyę w wysokości ofiąarowanego czynszu 
dzierżawnego złożyć należy przed licytacyą w kasie miejskiej i do- 
Dra Seeburgera, 
znakomity i wypróbowany środek przeciw wszelkim oho: 


łączyć do oferty odnośne pokwitowanie kasowe. 
Szczegółowe warunki licytacyi przejrzeć można w biurze 

robom qliersi:wym i krani jskot»: kaszlowi, chrypce, ' 

zaflegmiemu i t. p. 


I Departamentu Magistratu w godzinach urzędowania. 
Cena butelki 50 centów. 


Główay skład w aptace pod „Srebroym Orłem" 
Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


Zamów enia z ņprowincyi uskute znia się odwrotną 
p oziq. 4194 2-7 


Magistrat król. stoł. miasta 


Lwów dnia 21 listopada 1892. 
4522 3—3 
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tes. król. naćworna G&P Odlewarnia dzwonów 


P. HILZER "a sp do zowareana o 
rma. 


Dzwonów 
tudzież urządzanis melodyjnych i 


=È (* harmonijnych dzwonic 
Z Z A>. 3 każdej wiełkości i każdego tonu 


A Ręczy za ozna6zony ton czysty i 
w 


pioka dźwięk i jednostajną barwę 
więku tudzieł ra artystyczny odlew 
i najlepczy metal. 

Dzwony osadzam w kutem żelazie 
albo drzewie, wedle mego wypróbo- 
, wanego systemu, aby lekko dzwonić 
` można. Szybkie wykonanie, jak naje 

tańsaę ceny, dogodne warnn- 
ki spłaty. Lejarnia moja zata žena 
w r. 1638 dostarczyła 4970 dzwonów wagi 1,889.800 kilogramów. 
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FOTOGRAFIE ARTYSTYCZN 


wszelkich formatów i rodzajów: 
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imowe. Platynowe. 
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zelmzyzorcaaw 


wystawione przy Zakładzie | 
wykonttje 

z każdej fotografii 

ZAKŁĄD 

ARTISTIEN 

LATOGAPCZY 
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Odznaczeni: w r. 1687. Złoty krzyż zasługi z koroną. = 1 REC | || Migdały najładniejsze Kilo 1 
Wiedeńska wystawa światowa 1878. „Dwa medale postępu* (pierwsza og - 4 Rodzynki —W 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu). Wiedeń OPTIKE stołowe Cykatka. doba 120 
1880. „Złoty medal“. Wiedeń 1888. „medal jubileuszowy“; Budziejo- 65 Jad ODDA . » 1:80 
wice 1889. „dyplom bonorowy*; Jglawa 1890 „dyplom honorowy“; 1 GCEUOŁOVO Cykata duża . . . p» k 
Wiedeń 1890 „Dyplom honorowy“ itd. itd. Wiele pism uznania, ; Czekolsda, Orzechy, Powidlt' 
Gedne uwagi: Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar- alee E liwki itp. taniej jak waerądei® 
czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (za co otrzymałem najwyższa - ; ASKA $ j 
PURE z AR T (b A i dek a | i polecd 
ją 1 dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (u Oik VRG upi b | L 
8 r) 1 dzwon dla kościoła śe Msurycego w Ołomuńcu wog 2030 = faba UK 6 O p 0. 1. Wincklera Syn 
4 i s » fw Ur © 0 6% „ Fa -i 2 | i 
pn logr. (126 cent.) 1 dawon Z w Mariazell wagi klg 3 a HE 4 | we Lwowie, ulica Teatralna 7. 
Dzwony meje wysęłałam do następujących kra- ai A Poyga 2 j 54 i 
iów i Austrii Kaja dohai Styrji, Raryntji Brainy, Tyrolu, Czech, i Š $ GI Wł matianma 3i Cenniki franko. 5 
Morawji, Szlązk, Galicji, Bukowiny, Dalmacji, Bośnji i Hercogowiny. 4" NE 4548 1— 
Węgier, Siedmiogrodu i Kroacji; dalej za granicę do Frąncji, Grecji, navtypca $- | - = i 
Wschodnich Indyi, Rumelji, Prus Rumunji, Serbji, Turcji, Chin iIndyi 3 3 | Praca łatwa, w domu przez 
Na tadamie presale dot ładny spis miejse- waści, do wa D Afr, Br z rok, przepisywanie adr ech 
których wszystkie dzwony wystałewa S . GdWUYOW 2 | |rossyłka cyrkałarzy, ewent 100 fran y 
REKK AONE AEK AEE E EERE) | f mnn y oir ien Olay AD 
n T $°; [ludzi —-2—3 gods, dziennła. Offerty : 
= n : me dwor z Campinne 57 r. Liancourt, Paris. p. 
w». ASTI ter ii many ub. ketmańska t. 2. BOS 
A $ Tie 3591 27—? | 
Kantor wymiany łyżwy. Anonsy skutkują | 
ali : ; KAJ | Halifax" dob lo. 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego f ""== owi olaa Tt LE tlko wtedy, gdy są odpowiednio ci, 
t w 
xupaje 1 sprzedaje 1 Dame ma. | gej dem omaia "studnie | 
A o ” COR w D'—|| trafoy jest wybór czasopisma, w ktor 
wszystkie eiokta l monety n n Z szarokiemi nożami 650| one są umieszczane. Załatwia to dosk 
% » damskie nie niklowane '— || nate Ekspedycja Anonsów Rudolf? 
po kursie dziennym najdokiadniejszym, mie BH) pi wta © WA "ani ” SUC Mossego we Wiedniu, I, SS, | 
licząe żadnej prowizji. APM cwyli t. zw. „Merkar* , Skell terstiitte 2, która udziela bez. | 
199 (Jackson RE wa NE GRO za pd potrzebnych do ke) | 
5 R) ka RP © śł lratu k 
Jako dobrą i pewną lokację poleca: $E yw ialatm z rzemykami . . 5 1 || Seca pomyiinego realan E sior | | 
4. pro. listy hiputeczno poleca 4432 17—? || anonsów. Firms Radolfa Mossego E 
S/s isty hipotoczit" premiowane „| Piotr Chrząstowski || siny cen Jelatejnych | zarn 
6 DOZ proraji | bandel żelarny we Lwowie, plac Żapituj || nia wysoki zabat przy znaczniejsź | 
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ACO « Bankë krajowego Cenziki illustra+anu do dyspozycyi. jej LO awk e a l 
8/41, pożyczkę krajowa gancyjską JS ech | 


4'j, pożyczkę propinawyjną galicyjską uw 
Sło s a dukowińską 
f'li pożyczką węgierskiej kalel panstwewe: 
"la le + pmipinacyjną węgierską 
dj, węglerskie Batlgncje Indomtizacyjiie, 
którę W papiery Kantor wyuuany auku bipotwwnnuez: 
Kksrake dubywu i zprzedsja 
Pe cion aujkowrsywdiRzojca zo. 
Uwaga: kantor wymiany Danku iupoteuznego przyjmij: 
od P. T. kapującyuh molat wyłosuwalc, a Ja 
satme miejscowe papiery warluduiuwe, mMdŁies Sepa 
6 kapomy sa gowwko, boa naucikiivgo potra 
Gonin, Zut kamicjesowe, jedynie ża puUtrąceniedm tei 
usywistych koeziów. 
Do alektów, u kusych wyczerpady się kapuny, dostarcza 44 
nowych urkuszy kaponowych, za swrotem kosztów, które pr 
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Ogrodnik Na zimę lasu ę owego al. Sobieskiego L 10, poleca 


na prowadzenia oranżeryi, cie|koszule, kaftaniki systemu Jigerana równinie, przy drodze muro-|skład i pracownię wszelkiegi. 
wanej jołożonego, jest w wolnejjiunku szczotek 1 w ten rze? 
ręki do sprzedznia u właścicielaj wchodzących artykułów, BP gsl” 
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wszelkiego rodzaju 
tamie i dobre 
polera 452 16? 


Alojzy Hübner 


Lwó tey Rynek L 38. 
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Około sto morgów starego wy- 


Józefa Daubner, we Liwowić 
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znający ši 
TED PPE prowadzeniu szkółekjsztuka od 6» st. do 2 zł BU ot! 
i sadów i urządzaniu Kwieaików, posia ciepłe i moone poleca 


bne świad rekomenda- r i , À A RT 0” | 

dajacy chabis fagam i meae Maks Mühlfeld |w Sztromńczch. poczta Uś.i-ozko, jąc tak. ve po najniższych Oaar 

1 marca. Adres w Administracyi „Prxa- Lwów, Rynek}, 89. « powiat Zaleazczyki. Zamówienia na prowincję A 
glądu* M. N. 200.  4b55 3-3 4586 2—10 "4606 8-3 |tnie odsyła. R 1 
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Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzea: Walenty Hodak. 
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braci Fijałkowakich w Białej. 


